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Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych l zwyczajnych 6-cIo szpaltowy. Za treśi ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Przerwana narada u Hitlera
Co knują brunatne i czarne koszule?

Niemieckie Biuro Informacyjee 
donosi nieurzędowo: Włoski m ini­
ster spraw zagranicznych Ciano 
przyjęty był w sobotę w południe 
przez kanclerza w  rezydencji na 
Obersalzberg. Przybywającego go­
ścia włoskiego powitał kanclerz Hi­
tler w towarzystwie ministra 
spraw zagranicznych Ribbentropa, 
ambasadora Rzeszy w  Rzymie Ma- 
ckensena i zastępcy szefa protoku- 
łu Halema. Kanclerz H itler wydał 
na cześć gościa śniadanie, w któ­
rym wziął udział m. in. ambasador 
Attolico. Ze strony niemieckiej w 
śniadaniu wziął udział min. Ribben 
trop, szef prasy D ietrich i  inni. Po 
śniadaniu kanclerz H itle r odbył z 
ministrem Ciano dłuższą rozmowę. 
„PO CZYNACH ICH POZNACIE

JE“.
Trwające w  zaniku Fuschl pod 

Salzburgiem rozmowy między 
min. Ribben tropem i  min. Ciano o- 
słonięte są największą tajemnicą. 
W prasie podawane są ty lko  in for­
macje o charakterze zupełnie ze­
wnętrznym, a więc powitania, przy 
jęcia.

Sam temat rozmów przemilcza­
ny jest oczywiście całkowicie. Pra­
sa niemiecka w artykułach oma­
wiających spotkanie to, poświęca 
więcej miejsca usiłowaniom ’roni- 
zowania komentarzy i wyapiwama 
komentatorów zagranicznych, niż 
samemu spotkaniu. Jeśli chodzi o 
spotkanie, to ocena niemiecka 
streszcza się w stwierdzeniu, że 
„niemiecko -  włoskie spotkania o- 
znaczają zawsze poważną robotę**. 
Jeśli chodzi, oświadcza „Voelki- 
scher Beobachter**, o czym roz 
wia się w Salzburgu, t o  odpowie­
dzieć można: Mówi się o dojrza­
łych problemach dnia i  na temat 
najnowszego rozwoju sytuacji od 
ostatniego spotkania w Mona­
chium. Jeśli chodzi o bliższe szcze­
góły, pisze dziennik, pozna się je  w 
czynach.

TERAZ ZNÓW... TRANZYT 
NIEWYGODNY.

Prasa niemiecka z „Voelkischer 
Beobachter'* na czele kontynuuje 
swe ataki na Polskę, występując 
tym razem z twierdzeniami o rze­
komym niebezpieczeństwie tranzy 
tu przez Pomorze. Pismo niemiec­
kie w  swych nowych agresywnych 
wystąpieniach zmierza do wnios­
ku, że ogólna podstawa komunika-

Wydalenie
polskiego muzyka

W sobotę otrzymał nakaz opu­
szczenia N iem iec znany pianista 
polski Aleksander Sienkiewicz, 
prof. konserwatorium w Berlinie. 
Powodu wydalenia' nie podano.

Zarządzenie to jest jednym  
rosnącego nieustannie szeregu 
wydaleń obywateli polskich z te* 
renu Rzeszy. W ciągu ostatnich 
4 dni stanowi to szósty wypadek 
wydalenia na terenie samego Ber 
lina.

Stan pogody
Przewidywany przebieg pogody w 

dniu 14 b. m.
Pogoda słoneczna i ciepła, jednak 

Ze skłonnością do burz i  przelotnych 
deszczów, zwłaszcza na wschodzie 
kraju. Słabe, lub umiarkowane wia- 
try z kierunków zmiennych.

c ji jest jakoby zachwiana i  pisze, 1 Polska rozpoczęła wojnę przeciw 
że sprawa w całej rozpiętości i ca- niemieckiej mniejszości, wyzywa- 
łe j powadze zbliża się do rozwiązar jąc w ten sposób Wielkie Niemcy, 

a. które przecież muszą dbać o prawa
Drugim tematem ataków prasy życiowe Niemców nie tylko z tere-

niemieckiej jest twierdzenie, że | nu Rzeszy.

Współpraca wojskowa
Turcii z Anglią i Francją

E gip t idzie w ślad y T u rcii
NA STRAŻY WSCHODNIEJ 

CZĘŚCI MORZA ŚRÓDZIEMNE­
GO

Wkrótce ma przybyć do Turcji 
egipska misja wojskowa. M isji 
przewodniczyć będzie generał Hue- 
snue Elzeidi pasza, dowódca arty­
lerii. Do składu m isji wchodzi 
wielu wyższych oficerów arm ii e- 
gipskiej,. a w  te j liczbie dyrektor 
szkoły wojskowej w Kairze. Zada­
niem m isji będzie zapoznanie się z 
fortyfikacjam i cieśnin oraz ze sta­
nem arm ii tureckiej.

W związku z wysłaniem m isji e- 
gipskiej, wskazuje się na mo­
żliwość istnienia pomiędzy Turcją 
a Egiptem porozumienia co dó 
współpracy wojskowej na wypa­

Dwa razy  dzienn ie
toast się fcedą narady 

francusiw-angielsko-sowieckie
Hąvas donosi z Moskwy, że pierwsze posiedzenie pomiędzy delega­

cjami wojskowymi francuskimi, angielskimi i  sowieckimi rozpoczęło 
słę w sobotę o godz. 11-ej w Komisariacie Ludowym Obrony i  trwa­
ło do godz. 13.20. Zostało postano wionę, że dziennie odbywać się bę­
dą dwa posiedzenia przed i  po południu.

Słabe punkty
linii Zygfryda

STRASBURG (PAT). —  „Der Elsaesser** omawiając artykuł 
Velkischer Beobachter** na tem at porównania sił obronnych lin ii 

Zygfryda i  Maginota podkreśla niedokładności, spowodowane zbyt 
szybką budową, oraz nader niskie położenie lin ii Zygfryda, co ma 
doniosłe znaczenie strategiczne. Dziennik alzacki zaznacza, że są to 
bardzo słabe punkty lin ii Zygfryda. Nawiązując dalej do legendy 
o Nibelnngach „Elsaesser** przypo mina, że Zygfryd znany z szybko­
ści swego działania miał w pance rzu słaby punkt, przez k tó ry też
zginął.

dek wybuchu zatargu zbrojnego 
we wschodniej Części Morza Śród­
ziemnego.

NAWIĄZANIE KONTAKTU
ZE SZTABEM FRANCUSKIM
Turecka misja wojskowa, której 

przewodniczy generał Kiazim Or- 
bay, i  która bawiła w ciągu około 
2-ch miesięcy w Anglii, celem u- 
zgodnienia warunków współpracy 
wojskowej pomiędzy sztabami głó­
wnymi obu krajów, opuściła Lon­
dyn i  obecnie znajduje się we Frań 
cji. Po ustaleniu bliższego kontak­
tu  z francuskim sztabem głów­
nym, misja ma powrócić w  końcu 
bieżącego miesiąca do Turcji.

ANGIELSKA REWIZYTA
Prasa stambulska notuje pogło-

Dwie daty „informacji
o zamiarach Hitlera w Gdańsku

SSM

„Manchester Guardian*1, nawią 
zując do dwóch dat: 27 sierpnia, 
kiedy kanc. Hitler przemawiać 
ma w Tanenbergu oraz 3 wrześ­
nia —■ dnia otwarcia kongresu

skę, według której zapowiedziana 
wizyta eskadry samolotów b ry ty j­
skich w Turcji nastąpić ma już w 
dniach najbliższych, a mianowicie 
w ciągu wielkich manewrów turec­
kich w Tracji, które się odbędą po 
między 15 a 21 sierpnia b. r.

Spekulanci ■ w s a n t i  „bilonowi”
za akcją szkodliwa dla społeczeństwa —  do Berezy

Ostatnio sygnalizowane są z nie­
których ośrodków na ziemiach za­
chodnich wypadki chwilowego bra­
ku dostatecznej ilości drobnego bi­
lonu, co powoduje trudności rozli­
czania przy wpłatach lub wypła­
tach. Ponieważ zjawisko to wystą­
piło jedynie w pewnych okolicach 
kraju, gdy tymczasem w pozosta­
łych częściach państwa istnieje do­
stateczna ilość bilonu, władze przy­
stąpiły do zbadania stanu rzeczy i 
wyświetlenia przyczyny tego zjawi­
ska.

Na podstawie dotychczasowych 
badań ustalono szereg wypadków, 
świadczących o celowym działaniu 
obcych czynników, które wykorzy­
stując nicuświadomienie gospodar­
cze niektórych odłamów społeczeń­
stwa prowadzą akcję, zmierzającą 
do siania zamętu drogą wycofywa­
nia bilonu z obiegu. Wobec tego wy 
dane zostały policji państwowej i o- 
chronle skarbowej zarządzenia bez­
względnego ścigania spekulantów i 
ostrego stosowania represji, aż do 
osadzenia winnych w Berezle Kar­
tuskiej.

Już obecnie władze są w posiada­
niu nazwisk spekulantów, wobec któ 
rych wyciągnięte zostaną najostrzej 
sze konsekwencje.

Niezależnie od tych środków na­

Czeski konsul na Wołyniu 
urzęduję nadal

Na Wołyniu istnieją, jak wia­
domo większe skupienia Cze­
chów, trudniących się przeważ­
nie rolnictwem. Z tego powodu 
działał w  Kwasiłowie, woj. wo­
łyńskiego czesiki konsul honoro*

Syndykat Emigracyjny przypo­
mina o obowiązku deponowania 
dokumentów wojskowych przez e- 
migrantów w Rejonowych Komen­
dach Uzupełnień (R. K. U .). Wła­
dze wojskowe wydają odpowiednie 
zaświadczenia, bez których władze

partii hitlerowskiej w Norymber 
dze, zaznacza, że prawdopodob­
nie przy tych dwóch okazjach 
świat się dowie co H itler zamie­
rzał czynić w Gdańsku.

„Manchester Guardian** rozróż, 
nia w Gdańsku zagadnienie szer­
sze od węższego. Szerszym zagad­
nieniem jest sprawa powrotu 
Gdańska do Rzeszy. Węższym 
jest kwestia polskiej kontroli cel 
nej w W. Mieście. Ta ostatnia 
kwestia w każdej chwili może do 
prowadzić 1 > groźnego zatargu, 
Polacy zdają sobie sprawę z te­
go, że hitlerowcy usiłują wysa­
dzić Polskę z jej praw ekono­
micznych.

Załatwienie wersalskie pozosta­
wiło Niemców gdańskich w bar­
dzo korzystnym położeniu pod 
względem praw obywatelskich. 
Zawarte w r. 1934 — 10-letnie 
porozumienie z Polską dowodzi, 
że kancl. H itler sam nie uważał 
sprawy tej jeszcze wówczas za

tury represyjnej zarządzone zostały 
odpowiednie kroki w  celu całkowite­
go zaspokojenia zapotrzebowania na 
bilon. W związku z tym mennica 
wybija już znaczną ilość srebrnego 
bilonu, którym nasycony będzie w 
szerszym stopniu odpowiednio do

Tupet hitlerowsk ego agenta
Prasa alzacka podaje, że pod 

koniec ubiegłego tygodnia Otto A- 
betz chcial powrócić do Francji, 
przedstawiając na granicy francu­
skiej paszport, opatrzony ważną 
wizą francuską. Ponieważ jednak

Charakterystyczny dokument
amerykańskiego sadu

Jak już donosiliśmy, niejaka I wraz z dwojgiem małych dzieci,
Langerowa, żona bogatego żydów skacząc z okna 13-gó piętra hote- 
skiego ptzemysłowca z Czech po- łu „Congress". Władze sądowe, wy
pełnika w  Chicago samobójstwa

wy Lnż. Swarowski. Po aneksji 
Czechosłowacji konsul w Kwasi­
łowie odmówił wydania agend 
niemieckim władzom konsular­
nym. Urzęduje on nadal w Kwa­
siłowie.

i i ln i dla tuka
graniczne nie zezwalają na prze­
kroczenie granicy. Zaświadczenia 
te wymagane są od wszystkich e- 
migrantów, bez względu na to, czy 
jadą do krajów zamorskich, czy 
też europejskich.

pilną, lecz dopiero po zagarnię­
ciu Czechosłowacji. Zarówno po­
rozumienie to, jak i obecna ak­
cja kanclerza Hitlera wyrzekają­
ca się Niemców w Płd. Tyrolu 
odbierają mu wszelkie prawa u- 
życia przezeń siły, celem odzy­
skania Gdańska. Istnieją jaknaj- 
bardziej przekonywujące powo­
dy, przemawiające za rozwiąza­
niem, któreby chroniło ekonó- 
miczne i  strategiczne interesy 
Polski. Niemożliwą jest myśl, że 
rozwiązanie hitlerowskie mogłó- 
by zostać ponownie narzucone 
pod groźbą przeważającej siły.

N ie chodzi tu tylko o Gdańsk, 
podobnie jak na wiosnę nie cho­
dziło o Pragę. Chodzi tu o za­
stąpienie panowania przemocy, 
która zagraża w równym stopniu 
wszystkim pokój miłującym na­
rodom przez panowanie prawa 
— kończy „Manchester Guar­
dian**.

potrzeb rynek wewnętrzny. Jak wia 
domo, przewidziane zostało zwięk­
szanie emisji bilonu, a mianowicie o 
50 milionów złotych, co powinno u- 
sunąć całkowicie objawiający się 
sporadycznie tu i ówdzie brak drob­
nych pieniędzy w obiegu. (PAT).

na posterunku granicznym wiado­
mo było, że podlega on nakazowi 
wysiedlenia z Francji, Abetz nie 
został przepuszczony przez grani­
cę i  zmuszony był wrócić do Nie-

dały dokument, stwierdzający 
śmierć, w którym  zaznaczono, że 
Langerowa popełniła samobójstwo 
pod wpływem depresji, spowodo­
wanej prześladowaniem je j rodzi­
ny przez niemieckich narodowych 
„socjalistów**.

Pogrzeb nieszczęśliwej kobiety 
i  je j dzieci stał się wielką demon­
stracją antyniemiecką Czechów.

Rozmiary zbrojeń 
U. S. A.

Prasa zaznacza, że od i 
wojny światowej nie wydawały 
Stany Zjednoczone tak ogromnych 
sum na zbrojenie ja k  obecnie. W 
bieżącym tygodniu departament 
wojny zamówił 2.000 samolotów 
za sumę 160 milionów dolarów. W 
najbliższych tygodniach spodzie­
wane jest zamówienie na armaty, 
czołgi i  inną broń za sumę 140 ml 
lionów dolarów



Chamberlain w  opinii angielskiej Terroryści japońscy na widowni
przygotowują znowu „oczyszczenie przez terror"Przedostatnie posiedzenie Izb y  I stanowiskiem Polski, przecież dzo krytycznie są usposobieni do 

Gmin, na którym  większość r z ą - ( wspomniał na końcu o możliwości Chamberlaina, usprawiedliwia opi- 
dowa zgodziła się na zarządzenie jakichś rokowań. W  ostatnim je - ' nię tygodnika „Czarno na Bia- 
2-miesięcznych ferii, m iał prze- go wystąpieniu w  tejże sprawie
bieg dramatyczny. N ie  ty lko  so- komplimenty pod adresem Rządu 
cjaliści i  Jiberali, ale także 40 po Polskiego ukryw ały brak własnej 
słów konserwatywnych byli prze- wypowiedzi o stanie rzeczy w  
ciwni wakacjom parlamentarnym Gdańsku.
w  chwili obecnej. Zdają oni sobie i A le postawa samych Anglików, 
sprawę z naprężenia sytuacji św ia1 o których nam tu  głównie chodzi, 
towej i  ze względów nie tyle mo- a  którzy w  większości swej bar-

łem*
„Przekonanie, że polityka Cham 

berlaina uległa dziś tak  wielkiej 
przemianie, że nauki z  r . ub. są 
właściwie bezprzedmiotowe — jest 
czymś, co należy uważać za naj­
niebezpieczniejsze w te j chwili".

(JMB.)
że politycznych co psychologicz­
nych chcieliby utrzymać stałe po­
gotowie parlamentarne.

Jest rzeczą znamienną, że opi­
nia angielska mimo zwrotu, do­
konanego przez Chamberlaina w 
polityce zagranicznej po zagrabie­
niu przez H itlera  Czechosłowacji, 
nie ma zaufania do premiera i  cho 
ciąż potakuje jego mowom, nie 
wierzy w  ich szczerość ani w  to, 
że czyny będą w zgodzie ze sło­
wami.

Tow. Dalton, zabierając głos w 
sprawie pożyczki dla Polski, za­
pytuje, czy za faktem  nie udzie­
lenia pożyczki gotówkowej nie 
kry je  się jakieś drugie Mona­
chium. Anthony Eden zarzuca Rzą 
dowi, że w  sprawie Gdańska po­
wtarza tę samą politykę co r. ub. 
z Czechosłowacją.

W  ostatnim numerze „Epoki" 
m am y trz y  opinie Anglików, a  
wszystkie są niezwykle ujemne 
dla Rządu Chamberlaina. Poseł 
socjalistyczny do Izb y  Gmin ko­
mandor Fletcher przypomina,
Chamberlain nawet po podboju. wahały się popierać swego sojusz- 
Czech oświadczył, że wierzy W nika, gdyby Berlin upierał się przy 
możliwość „pacyfikacji"; że w ina koncepcji przyśpieszenia toku wyda 
przeciągania się rokowań z So­
wietam i spada na Chamberlaina 
i  jego zwolenników, którzy w  ogó­
le nie chcą porozumienia z Rosją. 
Komandor M itchell stwierdza 
wręcz, że jego zdaniem „Rząd 
gięlski chciałby zawrzeć przymie­
rze z mocarstwami faszystowski­
mi i  poniesie każde ryzyko, aby 
uniknąć układu przyjaźni ze Związ 
kiem Sowieckim". Dziennikarz 
Gedye pisze, że „nigdy nie uwie­
rzy, aby Rząd, m ający w  swoim  
składzie Chamberlaina, Hoare‘a  i  
Simona był „poważnie zdecydowa­
ny" (słowa ankiety „Epoki" 
przyp. nasz) do prowadzenia sta­
nowczej polityki, chociaż do 
teczna presja opinii publicznej 
może go dc tego zmusić".

Po uchwale odroczenia sesji par 
lamentu największy dziennik libe­
ra lny A nglii „Manchester Guar­
dian" pisał z goryczą: „Można 
bilizowae flo ty  i  armie, krytyczne 
rokowania mogą się ciągnąć da­
le j: miesiące wakacyjne w Anglii 
są święte. Decyzja Chamberlaina 
jest błędem, k tó ry  nie przywróci 
zaufania do niego, ani u nas, ani 
zagranicą".

N ie chcemy roztrząsać, czy i  o 
ile wszystkie te zarzuty są słusz­
ne czy nie. A le niewątpliwie świad 
czą one o głębokiej nieufności do 
Chamberlaina, ugruntowanej prze 
de wszystkim w  takim  fakcie ja k  
Monachium, którego „wyniki* 
przecież nie skłoniły Chamberlai­
na do ustąpienia ze stanowiska 
premiera.

Zwrócimy tylko  uwagę, że jeśli 
chodzi o Polskę, to oświadczenia 
Chamberlaina w  sprawie Gdańska 
mimo całej swej stanowczości i  
jasności przecież zawierają pewno 
niedomówienia i fu rtk i, przez któ­
re  przedostać się mogą wątpliwo­
ści i obawy. Kiedy w  przemówie­
niu z 10 lipca określił stanowisko 
Anglii w  te j sprawie, solidarne ze

Karne roboty dla Czechów
D la złamania biernego oporu, 

stosowanego przez robotników  
czeskich, wprowadziły władze nie 
mieckie t . zw. karne drużyny pra 
cy. Jedna z takich drużyn złożo­
na z robotników czeskich, zatru­
dnionych dotychczas w zakładach 
Skoda, została wysłana do Pala- 
tynatu reńskiego, gdzie w najgor

„Monopol na głodówko fft

Prasa hinduska wystąpiła przeciw 
ko Ghandkemu, który ogłosił o- 
świadczenie, potępiające s tra jk  gło­
dowy, jaki chcieli rozpocząć Hindu­
scy więźniowie polityczni. Ghandi w 
oświadczeniu swym stwierdził, że 
naśladowanie strajków głodowych 

narusza dyscyplinę polityczną i u-

G losy  s to l ic  E uropy
o  n a r a d a c h  „osi"  w  S a lz b u r g u

WŁOSKA INICJATYWA 
Jakkolwiek prasa paryska nie 

jeszcze żadnych konkretnych wia­
domości na tem at przebiegu rozmo­
wy w Salzburgu, to jednak dzienni­
ki podają jako fakt nie ulegający 
wątpliwości, że konferencja mini­
s tra  Clano z kierownikami niemiec­
kiej polityki nastąpiła z inicjatywy 
włoskiej. Niektórzy publicyści fran­
cuscy wysuwają stąd wniosek, iż 
dyplomacja włoska zaniepokojona 
jednostronnymi rewindykacjami nie­
mieckimi, zamierza zażądać od so­
jusznika „osi" dokładnego wypowie­
dzenia się co do poparcia czy też 
kolejności rewindykacyj włoskich. 

...I MIŁOŚĆ WŁASNA 
Niektórzy przypuszczają — twier 

dzi „Temps" — iż Mussolini stara 
się powstrzymać niecierpliw-ść nie­
miecką w  sprawie gdańskiej, co by­
najmniej nie oznacza by Włochy

rżeń. W każdym razie Włochy nie 
mają żadnego interesu w północno- 
wschodniej części Europy. Poza tym 
z drugiej strony Alp przypuszcza 
się, że Niemcy, które już w do­
statecznie szeroki sposób zaspoko­
iły swe apetyty w Europie środko­
wej, chcą uzyskać nowe korzyści 
gdy tymczasem rewindykacje wło­
skie pozostają nadal na drugim pla­
nie. Miłość własna Włoch bynaj­
mniej nie jest z tego powodu zado­
wolona.

„ANGRIFF" WSKAZUJE 
NA POŁUDNIOWY-WSCHOD

Prasa francuska zwraca uwagę 
na opinię wyrażoną przez niemiecki 
„Angriff" o konieczności rewizji 
traktatów  w Trianon i  St. Germuui, 
a  co zatem Idzie rewizji granic w 
Europie Południowo-Wschodniej. — 
Przypuszcza się, że punkty le będą 
stanowiły jeden z tematów w rozmo­
wach Ribbentrop — Ciano. Opinia 
ta  wypowiedziana przez organ nie­
miecki Goebbelsa zwraca na siebie 
tym  większą uwagę kół francu­
skich, że jednocześnie krążą pogło­
ski o przygotowaniach niemieckich

x południo-wschodzie.
Korespondent berliński Havasa 

wyraża przypuszczenie, że rewindy­
kacje w Gdańsku były wywołane 
przez Niemcy między innymi i dla 
odciągnięcia uwagi od obszarów, 
które w najbliższej przyszłości będą 
przedmiotem agresji ze strony Ber­
lina.

...ALE NIE WSZYSCY MU 
WIERZĄ

„Paris Midi" pisze natomiast, że 
byłoby dziecinadą przypuszczać, iż 
Hitler zniechęcony oporem w spra­
wie Gdańska uda się w poszukiwa­
niu łatwiejszej zdobyczy, którą ma-

HI6DT Bl£ JESI ZAPfiZiiO
latali cierpną aa ekorobę: NE- 
RkK. PĘCHERZA, wątroby. 
KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH, ZŁEJ 
PRZEMIANY MATERII, aa bóle 
• ttra łfcaa a cij podagrrciae, 
«td«cia briucha. odbijania eł« 
lab aktonnołć do obetrokcji. — 

i«U|. la ni(dy ala b«diia u  póloo. o ila ula- 
btdilaai aiól moesopadnyak _O I U R O L* 
ickiajo. która zapobiegaj* gromadzeniu ai« 
ib moczowego I lanych azkodliwycb dla zdro> 
eubataocił aatrnwającycb organizm. -  Diii 

pudalka aiól ..DIUROl" Gaaackiago,
ilacae badiiau awym zoai .mym. Spoaób utycia 

aa opakowaniu. - Orygina.se Hala „O I U R O Ł" 
Gałeckiego (Z KOUUTKIłM) apnadala aptaki 
I aklady aptectae.

szych warunkach za marnym wy 
nagrodzeniem pracować musi 
przy budowie fo rty fikacji, w po­
śpiesznym tempie wznoszonych 
nad granicą. Władze protektoratu  
oznajm iły robotnikom czeskim, 
że za każdy objaw niezadowole­
nia grozi Im praca w karnych 
drużynach.

tru d n ia  rządy.
Prasa hinduska zaopatruje to o- 

świadczenie ironicznymi komenta­
rzami, zarzucając Ghandiemu, że 
chce zmonopolizować stra jk  głodo­
wy jako środek walki politycznej 
dla samego siebie.

ją  być Węgry. Przygotowania nie­
mieckie na Węgrzech i Słowacji ma 
ją  jedynie cele strategiczne: od­
ciąć Polskę od południa.

TRZY TEZY „OSI" 
D ‘OrmeSson pisze na łamach „Fi.

garo", iż przed osią Berlin — Rzym 
stoją bardzo skomplikowane zagad- 
nienia, a  mianowicie: 1) Niemcom 
chodzi o uzyskanie Gdańska drogą

Drukarze -klasowcy
obradują w  Katowicami

W  sobotę rozpoczął się w Kato­
wicach 12-ty Zjazd Związku Zawo 
dowego D rukarzy i Pokrewnych 
Zawodów (klasowego) przy udzia­
le delegatów ze wszystkich dziel­
nic Polsku

Po zagajeniu obrad przez tow. 
Burkota z W arszawy na przewod­
niczącego Zjazdu powołano tow. 
Urbańskiego z Katowic. N a  wstę­

Pogrom w Bratysławie
dziełem Niemców słowaticicb

W  piątek wieczorem Niemcy w 
Bratysławie z nakazu „Deutsche 
Partei** zorganizow ali. demonstra­
cje antyżydowskie, które w końcu 
przybrały rozmiary pogromu. De­
monstranci w mniejszych i  więk­
szych grupach przeciągnęli przez 
miasto i wznosząc okrzyki antyży­
dowskie bili napotykanych Żydów, 
wyrzucali ich z lokali publicznych 
i  Ł  d.

Około północy demonstranci 
wtargnęli do dzielnicy żydowskiej, 
gdzie powybijali szyby w wielkiej 
ilości mieszkań, zdemolowali do­
szczętnie dwie synagogi oraz nowo 
wybudowany gmach żydowskiej 
kuchni ludowej i  splądrowali sze­
reg mieszkań i sklepów. W yrzucali 

nich na ulicę towary i  urządze­
nie.

Wielu Żydów odniosło lżejsze lub 
ęższe rany.
Ekscesy trw ały niemal do wcze 

snych godzin rannych, w  których 
dzielnica żydowska przedstawiała

Brak masła i drożyzna
żywności w  Czechach

Wedle doniesień z Pragi w Pra 
dze i miastach prowincjonalnych 
odczuwa się od dłuższego czasu 
wielki brak masła. Mleczarnie o- 
trzymują zaledwie 20 proc, do­
tychczasowego przydziału masła.

Jednocześnie zanotować należy

Tułacze bez ziemi
Okręty z uchodźcami błądzą bez kresu

D w a statk i z uchodźcami ży­
dowskimi z Czechosłowacji usiło­
wały zawinąć do portu w  Smyr­
nie jednakże władze tureckie od­
mówiły prawa lądowania.

Jeden ze statków przy­
bił do brzegu, chcąc w ten spo­
sób postawić władze tureckie 
przed faktem  dokonanym, jed­
nakże uchodźców zmuszono po­
nownie do wejścia na statek. 
Trzeci statek z uchodźcami krą ­
ży po wodach wschodniej części 
M orza Śródziemnego, poszukując 
miejsca lądowania.

Uchodźcy ze statku „Porita**, 
który zawinął do Smyrny w  ub. 
wtorek nie otrzym ali również po­

Według fragmentarycznych in* 
formacyj przenikających z japoń 
skich kół polityoznych, policja 
roztoczyła baczną opiekę nad co­
raz to bardziej ożywionym ru­
chem, przejawiającym się wśród 
kół ultra nacjonalistycznych, a 
szczególnie wśród członków
gałęzionych organizacji terrory |  udział w manifestacjach antybry-

pokojową. 2) Włochy nie chcą ry­
zykować wojny w sprawie Gdańska, 
lecz zamierzają poprzeć Niemcy aż 
do maksymalnej g r a n i - i c h  żą­
dań, pod warunkiem, że Rzesza bę­
dzie z taką  samą energią popierać 
rewindykacje włoskie. 3) oba pań­
stwa chcą doprowadzić do tego s ta ­
nu rzeczy, że skoro nie będzie moż­
na już uniknąć konfliktu wojenne­
go, by Niemcy i  Włochy były w

pie obrad zebrani przyjęli jedno­
myślnie rezolucję, stwierdzającą 
pełną gotowość pracowników dru­
karskich i  pokrewnych zawodów 
dó złożenia w ofierze mienia i  ży­
cia dla Ojczyzny.

Po przemówieniach powitalnych 
obrady Zjazdu, który potbwa kilka  
dni, odroczono do dnia następnego.

obraz kompletnego zniszczenia. N a  
ulicach pełno było szczątków me­
bli, części garderoby, pościeli, od­
łamków szklą i  t . d. Przerażona 
ludność żydowska w obawie przed 
nowymi ekscesami opuszcza maso­
wo miasto, zabierając ze sobą ty l­
ko najpotrzebniejsze rzeczy.

Należy podkreślić, że policja 
wogóle nie wystąpiła przeciwko de 
monstrantom i przyglądała się bez 
czynnie ich wyezynom.

R olznW ,!
SWepSU

stały wzrost cen detalicznych ar­
tykułów pierwszej potrzeby. W 
związku z wzrastającą falą dro­
żyzny urząd cen w Pradze usta­
lił maksymalne ceny za ziemnia­
ki.

zwolenia na lądowanie. N a  stat­
ku powstała bójka między zało­
gą a uchodźcami, w  które j in ter­
weniowała policja turecka. „Po­
rita** odpłynął ze Smyrny w nie­
wiadomym kierunku.

P o w ró t
Prezydenta R.P.

W  sobotę rano powrócił z Wisły 
do W arszawy pan Prezydent Rze­
czypospolitej w towarzystwie m ał­
żonki.

stycznych, które prowadziły oży  
wioną akcję w roku 1932 i 1936.

Jak słychać pierwsze areszto­
wania nastąpiły w dniu 15 lipca 
na dworcu kolejowym w Tokio. 
Aresztowano wówczas 3-cli mło­
dych ludzi, którzy w toku zeznań 
oświadczyli, iż zamierzali wziąć

zycji państw, które zmuszone zosta 
ly do wojny obronnej przed mane­
wrami okrążenia.

NIE MA LUK 
Dyktatorzy się mylą — pisze „Fi­

garo" — że znajdą we Francji, An- 
gii, czy też Polsce jakieś luki, przez 
które będą mogli skierować swój a- 
tak, by bez wielkich kosztów móc 
uzyskać to czego chcą. Sytuacja 
bardzo się zmieniła od roku zeszłe, 
go, zwłaszcza od 15 marca. Musimy 
bardziej niż kiedykolwiek — kon­
kluduje p. d*Ormesson — śledzić z 
największą uwagą wstępne zarzą- 
dzenia mobilizacyjne Niemiec i w 
konsekwencji przygotować odpowie­
dnie zarządzenia a naszej strony.

ÓD GDAŃSKA DO TUNISU 
Jest możliwe — pisze ,,1‘Ordre"—-

iż Niemcy i Włochy zamierzają 
przedstawić światu całokształt swo­
ich rewindykacji począwszy od re­
wizji statutu W. Miasta Gdańska aż 
do statutu Tunisu. W każdym ra­
zie bez wzgędu na to, do jakich ma 
newrów ucieKną się państwa osi. 
Państwa demokratyczne nie mogą 
pozwolić na wydarcie sobie jakich­
kolwiek dalszych koncesyj. Bo i po 
co — zapytuje publicysta — zyska- 
llbyśmy tylko maksimum 6 miesię­
cy zwłoki. Polacy, którzy znają le- 
piej Niemców niż Francuzi, nie dają

Jak  dotychczas tylko Polacy zdo­
łali uzyskać pewne sukcesy dyplo­
matyczne Odpowiedzi na energi­
czne wystąpienia Polski były bardzo 
słabe.

III i r  BBRieiy m z  f
Siadami partnerów osi

Agencja Domei donosi, że wła­
dze japońskie w Szanghaju po­
stanowiły zakazać uchodźcom ży­
dowskim osiedlania się w  dzielni­
cach tego miasta, kontrolowa­
nych przez Japończyków.

Japoński konsul zawiadomił o 
wydaniu tego zakazu konsulaty 
niemiecki i włoski, ponieważ —  
ja k  stwierdza agencja Domei —  
z państw tych wskutek prześla­
dowania Żydów płynie do Szang­

t e l l i  U  M i i t i i  i n l t t  H i l iJ
na robotach w Rzeszy

Jak
dniu 5  sierpnia 1939 r .  liczba ro­
botników z Czech i  M oraw, którzy 
zostali wysłani na roboty w Rze­
szy wynosiła 60.392. Oprócz tego 
na roboty do Rzeszy wyjechało 
jeszcze 22.678 robotnic; w te j licz­
bie są i  te kobiety, które znalazły 
w Rzeszy pracę jako  pomocnice w 
gospodarstwach domowych. Tych 
jest najwięcej. Inne zatrudnione 
są przy robotach pomocniczych w 
fabrykach. Z liczby robotników 
najwięcej przypada na personel po 
mocniczy przy robotach budowla­
nych, ziemnych i  innych. Specjal­
nie dużo wyjechało robotników me 
talurgicznych, ceglarzy i  robotni­
ków kolejowych.

Należy jednak pamiętać, że są

Czyżby odkrycie zarazku
paraliżu dzieiiątego!

Prof. Karolowi Klingowł z pań­
stwowego laboratorium bakteriolo­
gicznego w Sztokholmie udało się 
odkryć bakcyla, który jest prawdo­
podobnie zarażkiem paraliżu dzie­
cięcego (choroby Heine Medina), a 
w każdym razie zarazkiem bardzo 
do niego zbliżonym,: Ważne to od­
krycie dokonane zostało podczas ba­

tyjskich w Tokio i rozpocząć 
przygotowania do „likwidacji" 
pewnych osobistości stojącyh bli­
sko tronu, a w szczególności hr. 
Nobuaki Makino strażnika pry­
watnej pieczęci oraz ministra 
dworu cesarskiego Kuranei Yua- 
sa.

W koła cii dobrze poinformo- 
warych afery tej nie traktują zu- 
pełnie poważnie. Jednak istnieją 
poważne obawy, by elementy 
skrajnie nacjonalistyczne, a wśród 
nich fanatyczni zapaleńcy, podju. 
daeni ekstremistyczną propagan­
dą, nie spowodowali, poważniej, 
szych zajść.

Policja przywiązuje większą 
wagę do aresztowań dokonanych 
mniejwięcej w tym samym czasie 

innej miejscowości, gdzie 
wśród aresztowanych znalazł się 
o.obnik podejrzany o przygoto­
wanie zamachów terrorystycz­
nych wśród wysokich osobistości 
v. Tokio. Obawy te są tym bar­
dziej uzasadnione, że osobnik ten 
rzekomo miał brać udział w za­
mordowaniu premiera Inukai 15 
maja 1932 roku i w roku 1933 
brał udział w osławionej akcji 
„oczyszczenia przez terror*1. W 
mieszkaniu aresztowanego znale­
ziono przygotowane bomby- Po­
licja i władze zachowują ścisłą 
dyskrecję co do tych aresztowań.

haju fa la  uchodźców.
Władze japońskie postanowiły

nadto zarządzić w końcu sierpnia 
spis Żydów w  Szanghaju, przy 
czym Żydzi, którzy odmówią wy* 
pełnienia k a rt spisowych, lub któ 
rzy osiedlą się w mieście po spi­
sie —  będą wydaleni. Liczba Ży­
dów w Szanghaju wynosi 12.000 
z tego w dzielnicach kontrolowa­
nych przez Japończyków 7.500.

to  dane oficjalne, ilość przesiedla 
nych robotników czeskich w rze­
czywistości przekracza liczby za­
warte w komunikatach prasy cze­
skiej.

Przesiedlenia te m ają charakter 
przymusowy.

dania wody w pewnej rozwalonej 
studni. Ze studni te j wypiło wodę 
dziecko, u którego stwierdzono po- 
tym objawy paraliżu dziecięcego. 
Zwierzęta doświadczalne, którym za 
szczepione zostały wykryte bak­
terie, wykazały wkrótce objawy 
paraliżu członków o charakterze i®* 
fekcyjnym.

Orygina.se
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Żyde gospodarcze

System pieniężny 
a sprawiedliwość społeczna

Nędza chłopów niemieckich
i reakcyjność społeczna hitleryzmu

Charakterystyczną cechą burżua 
-jn e j ekonomii politycznej było 
^dzielenie zagadnień gospodar- 
ezych z ogółu problemów społecz- 
uych moralnych, kulturalnych.

Mówiono o „prawach ekonomi­
cznych", oderwanych od całości 
życia społecznego, traktowano za­
gadnienia gospodarcze jako  rzecz 
SUM »  •» “ » -

Dziś ta argumentacja należy już  
do przeszłości. Problemy ekono­
miczne są podporządkowywane po 
litycznym, zbrojeniowym, społecz­
nym. Dzieje się to  często jedno­
stronnie, z pogwałceniem zdro­
wych zasad gospodarowania, ale 

azem widzimy w tym  reakcję 
przeciw „ekonomii czystej", sta­
nowiącej cel dla siebie samej.

W ostatnim czasie okazuje się, 
że nawet tak  zdawałoby się tech­
niczno - gospodarcze zagadnienie 
jak problem pieniądza, m a swój 
„aspekt", swoje oświetlenie spo-

Gospodarczym" organie Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych 
(Nr. 7 -r .b.) czytamy w artykule, 
nawiązującym do ostatnich zmian 
statutu Banku Polskiego :

„Pod naporem konieczności trze  
ba było wkroczyć na drogę „eks­
perymentów** —  rozluźnienia łącz­
ności między obiegiem pieniężnym 
a stanem zasobów Złotowych Ban­
ku Polskiego Trzeba było wpro- 

: zmianę statutu Banku Pol- 
i, mianowicie —  obieg „fidu- 

cjarny** (powierniczy, oparty na 
zaufaniu) —  800 do 1.200 milio- 

oderwanych całkowicie od 
i  przy pokryciu reszty obiegu 

(wraz z natychmiast płatnym i zo­
bowiązaniami) conajmniej w  40% .

Co więcej, nawet ostatnio, gdy 
była aktualną pożyczka państw 
sojuszniczych —  stwierdzono z 
różnych stron, że mieć ona będzie 
znaczenie jedynie pomocnicze, w 
związku z nadzwyczajnymi potrze­
bami okresu pogotowia a w  rozwo 
ju gospodarki krajow ej polegać 
będziemy nadal na własnych si­
łach".

Jednakże myliłby się ten, ktoby 
sądził, że problem pieniężny roz­
patrywać można sam w sobie, w 
oderwaniu od reszty zagadnień 

o -  społecznych. M ylił­
by się ten, ktoby twierdził, że oto 

Obiegu pieniężnego 
rozstrzyga ju ż  całość zagadnień
gospodarczych.

Artykuł powołuje się na zdanie 
dyr. Grubera, który pisał:

....pieniądz, aby spełnił swą ro­
ję, może być emitowany na kon-

Tak więc widzimy z te j uwagi, | Problem utrzymania i poprawy 
że— jeśli chodzi o system pieniądza I poziomu życiowego ludności —  to 
„kierowanego**, przystosowanego problem polityki społecznej. W al- 
do potrzeb gospodarki —  to  trze­
ba w  gruncie rzeczy pomyśleć o 
„pokierowaniu** samą gospodarką.

Tylko  na tle .pokierowanej" go­
spodarki tak i system pieniężny 
działać będzie sprawnie.

W zrost obiegu pieniądza? Zgo­
dą! Jednak pożądany on będzie 
tylko  o tyle, o ile  prowadzić bę- 
dzie „do wzrostu dochodu społecz­
nego —  i do jego prawidłowego 
podziału. Podziału na część aku- 
mulowaną (nagromadzoną na in ­
westycje i  zapasy) i spożywaną.
Podziału między ludność w  ten 
sposób, by zdolność nabywcza sze­
rokich mas została podtrzymana 
i  zwiększona".

Chodzi bowiem o to, by urzą­
dzenia produkcyjne służyły właś­
ciwemu celowi .k tó ry  stanowi pro 
dukcja dla zaspokojenia potrzeb 
masowych, chodzi o to, by w  pa-
rze ze wzrostem ogolnego dochodu Prócz tego — bogaty dział 
społecznego —  rosła zamożność' dów.
szerokich mas społeczeństwa, sta-1 Red. i  adm. ul. Czerwonego Krzy 
nowiąca podstawę konsumcji ma- j ża 20, m  p., cena zeszytu BO gr. 
soweJ* prenum. roczna 6 zł.

ka o należyty udział mas ludo­
wych w  dochodzie społecznym —  
to  walka o sprawiedliwość spo­
łeczną.

I  oto „Rob. Przegl. Gosp." w 
konkluzji powiada:

„N astaje era, gdy nieprzestrze­
ganie zasad sprawiedliwości spo­
łecznej należeć będzie do najbar­
dziej kardynalnych wykroczeń 
przeciw zdrowym zasadom gospo­
darowania".

Ukazał się Nr. 7 (za Upiec 1939 r.) 
miesięcznika „Robotniczy Przegląd 
Gospodarczy", organ Komisji Cen­
tralnej Związków Zawodowych w 
Polsce (pod redakcją A. Zdanow­
skiego rok 16-sty wydawnictwa).

Numer przynosi następujące ar­
tykuły: v r n  Kongres Międzynaro. 
dowy Związków w Zurichu, od 5 do 
8 Upca 1939 r.; Uchwały Ósmego

Ukazujące się w Paryżu pismo 
„Die neue W eltbiihne" zamieściło 
bardzo interesujące dane, dotyczą- 

sytuacji mas chłopskich w  Trze 
ciej Rzeszy, a  zarazem rzucające 
ciekawe światło na zagadnienie 
t .  zw. „Lebcnsraumu" („przestrze
n i życiowej").

Zasadniczy wywód, oparty na 
analizie niemieckiej statystyki rol-

:j, brzmi:
D Z IE W IĘ Ć  D Z IE S IĄ TY C H  —  

wszystkich chłopów posiada zale­
dwie JE D N Ą  T R E C IĄ  powierzch- 

rolnej, a  tymczasem D W IE  
T R Z E C IE  jest w posiadaniu JE D ­
N E J  D Z IE W IĄ T E J  właścicieli go­
spodarstw.

Procent właścicieli najm niej­
szych gospodarstw od %  ha do 5 
5 ha (hektarów) wynosi 53,7. 
więc zwyż połowy rolników są to  
właściciele małych przeważnie k a r­
łowatych gospodarstw. A  tymcza­
sem O fi%  stanowią obszarnicy i 
bogaci chłopi, liczący po 100 i wię 
cej hektarów, a 10,4% —  
dacze gospodarstw od 20

obszaru, chłopi biedniejsi —  8.6%  
czym „karłowaci" gospodarze 

od 0.5 do 2 ha (a  stanowią oni
27,7%  ogółu rolników) m ają za­
ledwie 2 .3 %  ziemi.

Właściciele gospodarstw od 5 
do 20 ha stanowi 35%  ogółu go­
spodarzy, lecz posiadają zaledwie 
25.7 %  ziemi.

Jednym ż głównych punktów  
programu hitlerowskiego było 
przesiedlenie chłopów na lepsze te­
reny.

Jakże ten program osadnictwa 
i  „kolonizacji wewnętrznej* ‘jest 
realizowany? W  r .  1932 przesie­
dlono 9 tys. chłopów, w  r .  1933 —  
5 tys. ,w 1935 r .  —  3.900, w  1936 
r .  —  3.300, w 1937 r .  —  1.700. A  
więc występuje od r .  1932/33 sta­
ły  spadek. W  dodatku ilość chłop­
skiej biedoty stanowiła w  r .  1937 
zaledwie 3 2 %  osadników.

W  ostatnich latach występuje 
fa k t redukcji ziemi ornej, na sku­
tek nowego obejmowania
nych obszarów na prace fo rty fi-  

do 100 I kacyjne, drogi, lotniska wojskowe 
ha. itd.

Podział obszaru rolnego przed- Sprawozdanie Towarzystwa Kre 
stawia się następująco: obszarai- dytowego Rzeszy za r .  1937—38 
cy i  bogatsi chłopi —  m ają 65,7 % ' mówi o redukcji obszaru uprawy

Sytuacja finansowo gospodarcza
Japonii

Organ francuskiego ciężkiego 
przemysłu „Bulietin Quotidien“ , 
poświęcił ostatnio sporo miejsca 
w  specjalnym dodatku analizie sy

ponii.
W  przedmowie do tego studium  

powiada się :
„Po dwóch latach wojny Japo­

nia znajduje się obecnie w sytua­
c ji nad wyraz krytycznej; zmuszo­
na jest więc do przyśpieszenia to­
ku wydarzeń".

Dokładna analiza budżetów Ja­
ponii w  osatnim okresie doprowa­
dza autora do konkluzji, że od 
lipca r. 1917 do marca r. b. w o j- ! 
na w Chinach kosztowała Japonię 
przeszło 12 miliardów jenów.

Rok wojny kosztuje przeciętnie 
6,5 M IL IA R D A  JEN Ó W .

A utor powiada dalej co nastę­
puje:

Dysproporcja między kosztem  
wojny a osiągniętymi rezultatm i 

pełni wyjaśnia nerwowość

ciągu la t
DOCHODY I WYDATKI BUD­

ŻETOWE JAPONH

handel zagraniczny. W  r. 1936 
deficyt handlu zagranicznego Ja- 

wynosił 70 milionów jenów,

135 miin. złota, a  w  r. 1! 
240 miin. W  ten sposób 
libyśmy 1.676 miin.

Dochody budżetowe Japonii w  r .  1937 —  600 milionów jenów. Wywieziono natomiast: 1.170
przedstawiają się, ja k  następuje: W  r. 1938 zastosowano drastyczne miin.; pozostaje więc 506 miin.

Podatki l’ °e dochody Pożyczki olńlun Z  te j sumy trzeba odliczyć je ­
1935— 36 925,9 683,1 678,3° 6' ’ 2.287,3 szcze 197 m iin., wywiezionych do
1937— 38 1.374 877,1 3.177,4 5.428,5 St. Zjedn. w  pierwszym kw artale
1938— 39 1.805,1 703,9 5.627 8.136 r . b. Znaczniejszego importu na­
1939— 40 2.211 865,7 5.924,7 9.001,4 tomiast nie ma, a więc zapas zło­

W ydatki przedstawiają się na- metody ograniczenia importu, co ta  Japonii jest minimalny.
stępująco: odbiło się bardzo ujemnie na po- Stąd ty lko  jeden wniosek:

strojów japońskich

1935/6 —  2.206 miin. jenów 
1937/8 —  4.732 miin. jenów  
1938/9 —  8.400 miin. jenów  
1939/40 —  9.409 miin. jenów.
Z  tych danych budżetowych wy 

nikałoby, co następuje:
1) podatki rosną nieustannie 

z roku na rok;
2 )  rosną również pożyczki;
3 )  rośnie wreszcie ( z  wyjątkiem  

r .  1937/8) —  deficyt budżetowy.
DOCHÓD SPOŁECZNY  

Jak przedstawia się dochód spo 
łeczny? Według danych oficjalnej

okresie panowania hitleryzm u  
o 650 tys. hektarów.

Jednakże prawdziwa liczba by­
łaby conajmniej podwójną. Z  po­
równania obszaru uprawy w  roku
1932 z obszarem z la t 1937/38 w y­
nika fa k t redukcji o 1.282 tysiące 
hektarów, co stanowi 4,5%  całego 
obszaru uprawy w Rzeszy.

Redukcja wystąpiła ze specjal­
ną jaskrawością w  Nadrenii i W e­
stfalii, w  Bawarii.

Słusznie zauważa wspomniane 
pismo, wychodzące w  Paryżu: 
„PR A C E F O R T Y F IK A C Y JN E  

PO ŻER AJĄ  Z IE M IĘ " .
Inne charakterystyczne zjawi­

sko —  to  ucieczka z roli.
„D er deutsche Volksw irt“ zmu­

szony był przyznać w  swym nu­
merze z 10 marca 1939, że wielkie 
gospodarstwa obszaru pogranicz­
nego na wschodzie znajdują się w 
niebezpieczeństwie wyludnienia.

Tak więc n a Śląsku od r .  1933 
musiaio opuścić ziemię 100 tysięcy 
ludzi. W  Prusach Zachodnich od
1933 r. ludność zmniejsza się w  sto 
sunku 2.6%  corocznie, przyczyni 
dotyczy to  ludności rolniczej.

Jakież są przyczyny tego z ja­
wiska? Nędza owych „zbiegów", 
związana z  wadliwą strukturą  
agrarną.

W okręgach nadgranicenych 
Prus Zachodnich do większych 
właścicieli (powyżej 100 ha) na­
leży 31.3% , a na obrazach nad­
morskich —  aż 45%  ziemi! Tym ­
czasem w  obszarach tych, grani­
czących z Polską chłopi „karłowa­
ci", t  j .  posiadacze malutkich  
działek od 0.5 do 2 ha mają zale­
dwie 1 .1%  ziemi.

W  Prusach Wschodnich podział 
ziemi jest następujący: 35.4% na­
leży do obszarników powyżej 100 
ha, 28,8% —  do gospodarczy, po­
siadających 5— 20 ha, 37.7% do 
właścicieli gospodarstw liczących 
20 —  100 ha, 0.9%  —  do posia­

daczy gospodarstw 0.5 —  2 ha, 
wreszcie 3.2%  —  do gospodarzy, 
posiadających 2— 5 ha.

To też ogromny odsetek gospo­
darstw musi chodzić w Prusach 
Wschodnich na dorobek u obszar­
ników. W yzysk jest wprost nieąły- 
ny. Zarobek wynosi tam  o 44%  
mniej niż przeciętnie na obszarze 
Rzeszy, zaś o 60%  mniej— niż wy  
nosi przeciętny zarobek w Nadre­
nii.

A  z drugiej strony nie można 
powiedzieć, by koszty utrzymania 
były taiń specjalnie niższe.

»»*
„D ie neue W eltbiihne" wyciąga 

z tych faktów  bardzo słuszny 
wniosek:

W yaazują one fałszywość ha­
sła zdobycia „Lebensraumu" (prze 
strzeni życiowej), które j jakoby 
Rzeszy brak. Odpada koncepcja 
„narodu bez przestrzeni" (V o lk  
ohne R aum ). Przestrzeń istnieje 
—  w  granicach samej Rzeszy. Lud  
ucieka z ziemi, na które j nie mo­
że wyżyć na skutek wadliwej stru­
k tu ry  rolnej, wyzysku i  nędzy, ja ­
ka panuje naskutek polityki ochra 
niania obszarników.

Zarazem ujawnia się reakcyj- 
ność społeczna hitleryzmu, które­
mu właśnie hasła zaborczo-impe- 
rialistycznie niezbędne są dla od- 

mas od istotnych,
socjalnych i

ziomle życiowym szerokich mas.
Japonia d la zaopatrzenia surow  

cowego musi uciekać się do pomo­
cy krajów  obcych.

W  r . 1938 na 3.800 milionów je ­
nów importu —  import surowców 
i  niezbędnych materiałów wynosił 
2.170 milionów jenów.

T a suma 2.170 milionów jenów  
rozdziela się ja k  następuje:

850 milionów jenów —  bawełna 
z Ind ii i Stanów Zjednoczonych,

300 milionów jenów —  wełna 
z A u stra lii;

300 milionów jenów —  produk­
ty  naftowe ze Stanów Zjednoczo­
nych i Ind ii Holenderskich;

250 miin. —  kauczuk i produk­
ty  chemiczne z Ind ii Holender­
skich, Malai, Niemiec, A nglii i 
Stanów Zjednoczonych;

180 miin. —  drzewo i  
ze Stanów Zjed' |'czonych 
Skandynawii;

50 miin. —  węgieł 
Kuo;

240 miin. —  maszyny, automo­
bile, narzędzia różnego rodzaju ze 
S t  Zjedn., Niemiec, Anglii.

Tak więc surowcowo zależy Ja- 
pona całkowicie od krajów  anglo­
saskich.

Chodzi jednakże również o to, 
że bilans handlowy kształtuje się 
wysoce niepomyślnie. Innym i sło­
w y Japonii jest coraz trudniej pła 
cić za wwóz towarami.

BILANS PŁATNICZY 
REZERWA ZŁOTA

To też bilans płatniczy Japonii 
kształtuje się wysoce niepomyśl­
nie. D eficyt jego wynosił:

w  r. 1936 —  160 miin. j., 
w  r .  1937 —  640 miin. j., 
w  r. 1938 —  580 miin. j. 
Pogorszenie stanu handlu :

nicznego Jaconił w  pierwszym  
kw artale r .  1939 znamionowałoby 
pogorszenie również i na tym  od­
cinku.

N a  dzień 1 Upca 1937 stan 
pasu złota Japonii przedstawiał 
się następująco: rezerwa złota 
Banku Japonii —  801 miin. jenów, 
fundusz wyrównawczy —  500 m i­
lionów jenów, razem —  1.301 mi­
lionów jenów. W  drugiej połowie 
r. 1937 zakupiono dodatkowo

„Lata
Japonii
tycznymi".

bardzo kry-

Wiadomości 
bieżące
Z kraju
WZROST STANU ZATRUDNIE­

NIA W HUTNICTWIE 
ŻELAZNYM.

W końcu czerwca br. zatrudnio­
nych było w hutach żelaznych (bez 
Zakładów Południowych) ogi 
56.438 robotników, co stanowi 
wzrost w stosunku do m aja br. 
1.493 osób.

WZROST WSKAŹNIKA
PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 

W CZERWCU.

rządo- statystyki japońskiej wynosił on:
r  r .  1937 —  21 miliardów jenów, 

w r .  1938 —  25 miliardów jenów; 
5 przewidywania r . 1939 byłyby 

N ie preten- się w yraziły cyfrą 27 miliardów, 
i  jednym słowem h a r - ' dując do wyczerpującej odpowie- W  ten sposób sytuacja nie była- 

wonizować główne czynniki nowo- na j-0 pytanie, sądzimy, że czę- by znów tak rozpaczliwa, gdyby...
w y j a «  >» może iu i«Ii!,i r - f W  istotnie dochód społeczny 

ści", dochodu narodowego i  sytuacji odpowiadał ocenie oficjalnej.
A to li autor wspomnianego stu-

jego musi j wych. Zachodzi jednakże pytanie,
Japonia jest w s 

tak  wielkie koszty ]roającej surowce, elektryfikację, 
budowę środków komunikacyjnych jeszcze okres

(hta opanował Jugosławię
Jugosłowiańskie kola gospodar­

ce zwracają uwagę na wzrost ak­
tywność Niemców w dziedzinie 
eksploatacji bogactw naturalnych  
Jugosławii.

Ostatnio Niem cy zainteresowali 
kapalniami miedzi w  okolicach 

emir Kapije, które —  na podsta- 
Y® Posiadanej koncesji —  miała 
C sPloatować jedna z wielkich
firm przemysłu zbroje­

niowego. Obecnie N iem cy przejęli 
tę koncesję i  zamierzają urucho­
mić na w ielka skalę eksploatację 
tych kopalń.

W  ręce niemieckie przeszła rów­
nież większość akcji „Jugoslowen- 
sko Bankabsko DrUźstwa A . D .“ 
N a  czele rady nadzorczej banku 
stanąć ma dyrektor Deutsches 
Yerkehrs B iiro z Białogrodu.

Dalszy wzrost obiegu banknotów
w Anglii

Obieg pieniądza w  A nglii pobił 
Pierwszym tygodniu sierpnia 

otowane dotychczas rekordy. We 
danych Banku Anglii, ogólny 

Dleg banknotów wyniósł w tym  
^aaie 520,6 miin. funtów i był o 
’ Wiln. funtów większy w poró- 

2 suiu z poprzednim tygodniem.
Powodu fe rii letnich spodziewa- 

u .Jest dalszy wzrost obiegu i  po- 
b przyszłym tygodniu obec-

0 rekordu. W  okresie od stycz­

nia r. b. obieg pieniężny w A nglii 
wzrósł do ub. tygodnia o 56,7 mil- 
funtów. W  analogicznym okresie 
r. ub. wzrost obiegu wynosił 24,6 
miin. funtów

W zrost obiegu banknotów, spo­
wodowany względami sezonowy­
mi, m a również i głębsze przyczy­
ny Należą do nich: wzrost zatrud­
nienia, ogólne ożywienie ruchu in ­
westycyjnego oraz produkcji zbro­
jeniowej

dium pisze:
„W edług oficjalnych danych 

z tego okresu, w  którym  propa­
ganda była gorzej zorganizowana 

i ( t j .  gdy nie fałszowano w  tym  
stopniu co obecnie danych staty­
stycznych), danych popartych po 
wagą japońskich sfer gospodar­
czych, dochód społeczny Japonii 
nie przekraczał 13 miliardów w  r . 
1936 i  15 miliardów w  r .  1937. 
Mimo wzrostu cen nie można przy  
puszczać, by zdołał przekroczyć 
w  r . 1939 sumę 20 miliardów je ­
nów"

T a  więc suma 20 miliardów je ­
nów jest już stanowczo przesa­
dzona. Należy je j  przeciwstawić 
drugą cyfrę —  zadłużenia pań­
stwa, które na r. 1914 wyniesie 
około 25 miliardów jenów. Od r. 
1936 do r. 1939 zadłużenie we­
wnętrzne podnosiło isę.

A uto r ostrożnego, spokojnego 
studium, zaznacza:

„Z  jakiegokolwiek punktu w i­
dzenia rozpatrywać sytuację finan 
sową Japonii, trudności Rządu ja ­
pońskiego osiągnęły stan wielkie­
go zaostrzenia".

HANDEL ZAGRANICZNY
Stan zaostrzenia panuje jednak 

nie tylko w  dziedzinie finansowej, 
ale i w  innych działach gospodar­
k i japońskiej. Weźmy pod uwagę

Obliczany przez Instytut 
Koniunktur Gospodarczych i  Cen 
wskaźnik produkcji przemysłowej 
podniósł się w czerwcu r. '
125,8 do 129,8, czyli o 3%, 
wyższając poziom z czerwca i 
o 9%. Wzrost produkcji objął pra­
wie wszystkie gałęzie wy’ 
ści, zaznaczając się silnie 
pie dóbr wytwórczych, zwłaszcza 
w  przemyśle metalowym, elektro­
technicznym i  mineralnym. Poza 
tym znaczniejszy wzrost produkcji IZ H  
wystąpił także w przemyśle spo-' a
żywczym.

nosi o M
obroty towarowe por 

tu  gdyńskiego wyniosły w pierw­
szym półroczu r .  b. 4.989.312,6 t, 
a  więc o 13,8%  więcej aniżeli w 
tym  samym okresie roku ubiegłe­
go (4.382.952,3 L ) .  Przywóz z za- 
morza wyniósł w pierwszym pół­
roczu r. b. 792.717,9 t ,  wywóz zaś 
zamorski —  4.196.594,7 t  

Przywóz z zamorza wzrósł w  
pierwszym półroczu r . b. w poró­
wnaniu z pierwszym półroczem r. 
ub. stosunkowo nieznacznie, gdyż 
o 2.4% . W zrost przywozu w  r. b. 
spowodował przede wszystkim  
wzrost importu wytworów mine­
ralnych, bawełny, ju ty , kauczuku‘ t rn .) .

itd.
W ywóz zamorski w  pierwszym  

półroczu r .  b. wzrósł w  porówna­
niu do pierwszego półrocza r .  ub. 
o 16.3% . W zrósł wywóz węgla, 
koksu, zbóż, bekonów.

Równolegle do wzrostu obro­
tów towarowych nastąpił również 
w Gdyni w  r .  b. wzrost ruchu sta­
tków  ,co ilus trują  poniższe liczby 
w nawiasie dane za pierwsze pół­
rocze r .  ub .): na wejściu 3.245 
statków (3 .005 ), o pojemności 
3.288.569 trn  (2.954.622 t rn ) , na 
wyjściu 3.218 statków (3.007 ) o 
pojemn. 3.254.877 trn . (2.965.417



K w e s t ia  m ie s z k a n io w a  w  m ia s ta c h  p o ls k ic h

W ie lk ie  z a g a d n ie n ie  s p o łe c z n e
wyrazem nierówności klasowej

„W miastach zagadnienie miesz­
kaniowe urasta do wielkiego za­
gadnienia społecznego, jako naj­
jaskrawszy wyraz zjawiska nie­
równości między klasami, między 
różnymi grupami ludności żyjącej 
pod dachem tej samej koszarowej 
kamienicy, a jednak w jak  róż. 
nych, w jak  niesłychanie odmien­
nych warunkach. Zagadnienie mie­
szkaniowe, to nie tylko zagadnie­
nie kultury, to przede wszystkim 
zagadnienie stanu posiadania".

(Z pracy profesora Kon­
stantego Krzeczkowskiego).

STAN FAKTYCZNY 
Nakładem Związku Miast Pol­

skich ukazała si< z datą 1939 ro­
ku praca profesora Szkoły Głów­
nej Handlowej w Warszawie p- 
Konstantego Krzeczkowskiego p.t. 
„Kwestia mieszkaniowa -w mia­
stach polskich*4. Wobec nowego 
oblicza miast po ostatnich wybo­
rach samorządowych wydawni­
ctwo to b. na czasie bo zwraca u- 
wagę na klęskę mieszkaniową i sta 
ra się znaleźć rozwiązanie. Skła­
da się z dwóch części, z  których 
pierwsza zawiera obszerny mate­
riał, oparty na danych statystycz­
nych ze spisu powszechnego 1931 
i 1921 roku i na wynikach współ­
pracy autora z instytutem Gospo­
darstwa Społecznego, a druga za­
wiera teoretyczne wnioski autora 
rozwiązania palącej kwestii. Zaj- 
miemy się przede wszystkim, o- 
czywiście pobieżnie, stanem fak­
tycznym, ustalonym b- szczegóło­
wo na podstawie gruntownych 
studiów, a dotyczącym ilości, jako­
ści i ceny mieszkań, trzech ele­
mentów tworzących główny ze­
spół zagadnienia i charakteryzu­
jących w społeczeństwach kapi­
talistycznych dostatecznie jaskra­
wo rolę społeczną mieszkania.

Przy procesie urbanizacji ujaw- 
nia się w Polsce

WYRAŹNA DĄŻNOŚĆ 
DO KOSZAROWOŚCI-

do. zastąpienia małego do­
m u  dużą czynszową kamienicą 
(głównie w w-ojewództwach środ­
kowych).

Zdaniem autora jest to wyni­
kiem zwyrodnienia kultury kapi­
talistycznej, od którego kraje za­
chodu, jeśli idzie o tendencję 
mieszka ; iową z czasów wczesno- 
kapitalistycznych, już odwróciły 
się, ale ofiarą którego w miarę 
posuwania się ku wschodowi sta­
łą się wreszcie i Polska. Obecnie 
w jednym domu w Anglii zamie­
szkuje już tylko do 6 osób, ale w 
Paryżu jeszcze 38, w Berlinie 75, 
ą natomiast w. Warszawie aż 8.7, 
przy czym rozwój koszarowoś -i nie 
osiągnął jeszcze u nas szczytu, je­
śli zważy się, że na ogół mamy 
jeszcze 44,3% domów drobnych 
jednomieszkaniowych, lecz w o- 
brębie największych miast waga 
dużych budynków staje się coraz 
większą. Obejmuje ona prawie 
3.1% nieruchomości i mieści w 
sobie ponad połowę mieszkań­
ców. Gi, co szukają w dziedzinie 
budownictwa tylko zysku, wciąż 
upatrują swój ideał w koszarowo-

PRZEWAŻAJĄ MIESZKANIA 
JEDNO I DWUIZBOWE.

Dalszym sprawdzianem jakości 
jest zagadnienie wielkości miesz­
kania. Stoi ono w stosunku od­
wrotnie proporcjonalnym do wiel­
kości domu. Większe domy — 
mniejsze mieszkania. U nas na 
jedno mieszkanie przypada prze 
cielnie 2,19 izb (w Hadze 4,5, w 
Niemczech do 4,7, w Londynie 
5,6), przyczym największe miesz­
kania posiada dzielnica zachód' 
nia; Natomiast olbrzymia jest cy­
fra wykazująca mieszkania je­
dnoizbowe, należące na zachodzie 
Europy do przeszłości, a u nas 
sięgająca przeciętnie 37,5% (w 
miejscowościach przemysłowych, 
robotniczych w województwach 
środkowych nawet 47,5%j .  Ra­
zem mieszkania jedno i dwuizbo­
we dają przeciętnie od 67,6% do 
71,4% całej ilości (w wojewódz­
twach środkowych nawet 80,2%) 
Ważne jest również położenie
mieszkania. I  tutaj cyfry są dlar 
past niekorzystne. Mieszkania w

suterynach i na poddaszach st 
nowią ł/jo ezęść całej-ilości, • w 
średnich i dużych miastach 
wet Vi..

PRZELUDNIENIE. 
Następnym sprawdzianem ja­

kości mieszkania jest kwestia je­
go użytkowania. Według danych 
statystycznych przeciętna liczba 
szkańców. Pod tym względem naj 
na izlę, w miastach mniejszych 
na jednoizbowe wypada 3,9 osób, 
na 2-izbowe— 2,3 trzyizbowe 
1, 6, więcej izbowe — 1,1, w mia­
stach większych cyfry te wynoszą 
odpowiednio 3.8, 2.2, 1.6, 1.1, 
wskazuje to, że przeważająca 
część mieszkańców przebywa nie 
tylko w najgorszych mieszka­
niach, ale że są one najgęściej z * 
ludr.iońe, przy czym porównanie

Ś w i a t ł a  i  c i e n i e
muzyki współczesnej

N ie mam bynajmniej zamiaru 
dawać czytelnikowi jakiegokolwiek 
w  przybliżeniu nawet ścisłego stu­
dium psychologicznego z zakresu 
skomplikowanych zagadnień muzy 
k i współczesnej. W  ramach krót­
kiego artykułu byłoby to zarówno 
niemożliwe ja k  i  zbyteczne.

Niech się też nie zdziwią ci 
współcześni działacze i twórcy mu­
zyczni, którzy tu  nazwisk swoich 
nie znajdą. N ie dlatego, żeby ich 
zasług nie doceniono lub pominię­
to, ale ze względu, iż  celem moich 
uwag nie jest chęć wysunięcia pa­
na N  a pognębienia pana Z a po­
prostu zwrócenia uwagi na n iektó­
re  plusy i minusy dzisiejszego, mo­
im zdaniem, na zbyt wąskim i  
p łytk im  korytem płynącego życia 
muzycznego.

Mówić dziś lub pisać o muzyce 
współczesnej jest niebezpiecznie. 
Jak wiele innych oklepanek poku­
tu je  przesąd, że muzyka to prze­

jdę wszystkim zespół tych łub o- 
wych kompozytorów, pianistów, 
działaczy, pedagogów, artystów i  
nie-artystów wreszcie, których 
sprzeczne interesy powodują ruch 
wprawdzie ale mało mający ze 
sztuką wspólnego. P rzy tym  nie 
ma zgody pod tym  względem, któ­
ra z tych grup reprezentuje „pra­
wdziwą", a która „fałszywą" mu­
zykę. Wiadomo tylko, że jeżeli je­
den obóz powie „tak" to  drugi na- 
pewno odpowie „nie". Wychodzi 
nawet w  te j chwili „Muzyka Pol­
ska" pismo muzyczne, popierane i  
subsydiowane przez Ministerstwo 
pod opieką To w. Wydawniczego 
M uzyki Polskiej, specjalny miesię­
cznik, którego wyraźnym, ja k  się 
zda je , zadaniem jest podpatrywa­
nie słabych stron obozu „przeciw­
nego" ze zwykłym w takich razach 
zamykaniem oczu na błędy własne. 
Bohaterski ten i  odważny skąd­
inąd organ do walki kolegów z ko­
legami ja k  może tak  apostołuje 
swoje „postępowe", ja k  je  nazy­
wa, hasła muzyczne, szerząc wśród 
ogółu czytelników nie znających 
stosunków muzycznych wiele nie­
porozumień.

Tymczasem oświetlanie naszego 
życia muzycznego ze strony za­
sług tych lub owych panów z Tow. 
Wydawniczego- M uzyki Polskiej 
(panowie ci przeważnie lubią o so­
bie się rozpisywać) jest conaj- 
mniej jednostronne i przeczy oczy­
wistemu faktowi, że sztuka muzy­
czna jest siłą nieskończenie wyż­
szą niż najbardziej ambitne intere­
sy je j  poszczególnych wyznawców. 
Wiadomo, że artysta żyje krotko  
a  sztuka długo, że każda z je j  ga­
łęzi kształtuje się- i  rośnie ideą, 
prac4, twórczością a  nigdy samo­
uwielbieniem i reklam ą swoich 
pseudokapłanów.

Uskarżają się dzisiaj na prze­
ciętnie niedostateczny ideowy po­
ziom współczesnego muzyka. O wy  
jątkach nie mówimy. A le ogół na­
szych i  zagranicznych muzyków, 
kompozytorów i  w irtuozów je s t tak  
pochłonięty ciężką walką o byt, że 
na najskromniejszy na wet- idealizm  
nie zostaje, zdawałoby się, miejsca. 
Tak jednak nie jest. I  tych rzeczy J

<pisu z 1921 z 1931 roku dowodzi,' 
iż sytuacja pogarsza się, bowiem 
wzrosła liczba mieszkań najmniej 
szych (przy spadku ilości więk­
szych) i wzrosła liczb a ich mie- 
szkańców. Pod tym względem naj­
bardziej ucierpiały ziemie zacho- 
nie. Sytuacja osób zajmujących 
mieszkania obszerniejsze poprą* 
wiła się, a szerokie rzesze nieza­
możnych żyją w warunkach nie­
raz już katastrofalnych. Specjał- 
oie staje się to widoczne w niektó­
rych większych miastach. Położe­
nie pogarsza praca zarobkowa wy 
konywana w domu (chałupnic­
two), oraz rozpowszechnione ką- 
towniotwo (sublokatorstwo) szcze­
gólnie na kresach wschodnich. 
Kątownictwo w ciągu dziesięcio­
lecia wzrosło w dwójnasób (wyni­

nie należy ujmować krańcowo. Są 
idealiści, są w  życiu artysty dzi­
siejszego plusy, które należałoby 
rozbudować aby muzykę współcze­
sną przystosować do obecnych wa 
ranków życia, uczynić z niej wiel­
kie i  mocne odgałęzienie wspólnego 
pnia powszechnej ku ltu ry  i wycho­
wania.

Gdzież są te plusy —  pyta czy­
telnik, przekonany, że atmosfera 
współczesna, hitleryzm, pogotowie 
wojenne tłumią, każdy powiew indy 
widualnego artystycznego wysiłku 
i  muzyka karleje, bo nie ma dla 
niej miejsca w rozgardiaszu współ­
czesnym.

Owszem, jest miejsce, Często cia­
sne i  mało wygodne ale łatwo do­
strzegalne dla każdego obserwa­
tora.

Jest nim przede wszystkim sala 
koncertowa, większa i  mniejsza. W  
każdej z nich przelewa się muzy­
ka różnorodna od starych m i­
strzów włoskich i  niderlandzkich 
daleko poza Chopina i Moniuszkę. 
Dochodzą dziś do głosu instru­
menty i  ich połączenia, które mu­
zyk współczesny tak chętnie i na 
różne sposoby wyzyskuje.

Debussy, Ravel, w Rosji Skria-

Użytkowe zastosowanie radia
W  K O PA LNIA CH

W jednej z większych kopalni wę 
gla w  prowincji Yorkshire w Anglii 
dyrekcja postanowiła zainstalować 
w głębi kopalni odbiorniki radiowe, 
pozwalające górnikom — w razie 
katastrofy — komunikować się z 
drużynami ratowniczymi. Wpra­
wdzie w większości kopalń istnieją 
urządzenia telefoniczne, ale naj­
mniejszy wypadek powoduje zwy­
kłe przerwanie kabla. Projektowa­
ne jest zainstalowanie w omawia­
nej kopalni aparatu nadawczo-od­
biorczego, przy którego pomocy od­
cięci w razie katastrofy górnicy bę 
dą mogli informować ratujących o 
swym położeniu.

W WALCE Z WYPADKAMI 
NA JEZDNI

Policja niemiecka wprowadziła w 
kilku większych miastach próbne 
regulowanie ruchu ulicznego przy 
pomocy specjalnych wozów głośni­
kowych. Ponieważ próba ta  przy­
niosła bardzo dobre rezultaty, poli­
c ja  otrzymała polecenie wprowa­
dzenia tego rodzaju regulacji ruchu 
ulicznego w całym kraju.

Od pewnego czasu rozgłośnie 
Deutschlandsender nadaje co drugi 
czwartek specjalne audycje, któ­
rych celem jest zmniejszenie liczby 
wypadków w ruchu drogowym. Ńa 
program tych audyeyj składają się 
zwykle reportaże ilustrowane na­
graniami z miejsc wypadków oraz 
transmisjami z rozpraw sądowych 
wywołanych tymi wypadkami.

W ZWALCZANIU POŻARÓW
Według informacyj prasowych, w 

Stanach Zjedn. zastosowano z po-

ki bezrobocia). Z grubsza biorąc, 
mieszkań nie przeludnionych ma­
my zaledwie 2/5, tyleż przeludnio­
nych umiarkowanie, a 1/5 przelu­
dnionych skrajnie (ponad 4 o- 
sób na izbę).
W 13 MIASTACH NAJWIĘK­

SZYCH.
Osobne zagadnienie etanowi za­

gadnienie mieszkaniowe w 13 
miastach największych (ponad 
100 tysięcy miszkańców). Miesz­
kania jednoizbowe sięgają tutaj 
np- w Łodzi — 2/3 całej liczby. 
W najgorszym położeniu są dziel 
nice środkowe w najlepszym—-za­
chodnie. Chociaż zdaniem autora 
kierunek rozwoju wskazuje na 
zrównanie wszystkich pod tym 
względem.

Tutaj na województwa za­

chodnie wpływa niekorzystnie 
położenie np. w Gdyni, gdzie na­
pływ ludności stoi w stosunku od­
wrotnym do możności zaspakaja­
nia potrzeb. Większość mieszkań 
to mieszkania jedno i  dwu izbo­
we (z wyjątkiem Poznania i Byd­
goszczy). Przeciętnie stanowią one 
2/3, a w niektóiych miastach na­
wet 80 proc. (Sosnowiec, Łódź, 
Częstochowa). W województwach 
środkowych większość mieszkań 
jest też przeludnionych, a nawet 
skrajnie przeludnionych, przy­
czym w mieszkaniach przeludnio­
nych przebywa do połowy miesz­
kańców, a w niektórych wypad­
kach (Łódź, Częstochowa) nawet 
70 proc. Im więcej ludności pra­
cującej najemnie, tym gorsze po­
łożenie w danym ośrodku. Roz-

bin a po nich in n i położyli nacisk 
na ,barwę" w  muzyce. Ich  powo­
dzenie stworzyło całe szeregi kon­
tynuatorów, którzy na swój znów 
sposób skojarzyli muzykę z malar­
stwem i  poezją, szukając nowych 
efektów wyrazu i instramentacji.

Poszukiwanie jeszcze nie skoń­
czone. Dumą tak zw. nowej mu­
zyki jest szukanie nieznanych 
dróg (oby tylko nie manowców) 
zdobywanie szczytów,, muzycznie 
biorąc tworzenie współbrzmień in­
nych niż dawniejsze, nieogranych. 
Stąd dla muzyki współczesnej cha 
rakterystyczna jest tendencja od­
mieniania form i  środków dzisiej­
szej mowy muzycznej w języku po 
tocznym nazywanej słusznie czy 
niesłusznie modernizmem.

Ścisła łączność ruchu muzyczne­
go Polski i  zagranicy czyni z mo­
dernizmu kierunek o charakterze 
międzynarodowym. Różnice indy­
widualne czy narodowościowe ogra 
niczają się przeważnie do wpływów  
pieśni i tańców ludowych z  których  
dany autor czerpie tem aty (Szyma 
nowski).

Kontakt z zagranicą w wielkim  
stopniu zwiększa ruch muzyczny 
polski. Konkursy, koncerty wy­
mienne laureatów naszych i  zagra

wodzeniem przenośne radiostacje na 
dawcze do akcji zwalczania poża­
rów lasów. Nadajniki zawieszone na 
plecach funkcjonariuszy leśnych 
ważą około 8 kg.

Odnośne władze angielskie zain­
teresowały się bardzo możliwością 
zastosowania tego środka dla celów 
leśnictwa angielskiego. W ub. r. 
władze te wydały około 27.000 fun­
tów na zabezpieczenie lasów prze­
ciwko pożarom. W tymże roku by­
ło 1.100 pożarów w lasach pań­
stwowych, które pochłonęły prze­
szło 2.000 akrów powierzchni zale­
sionej.

CENTRUM POMOCY 
LEKARSKIEJ

W Rzymie prowadzi działalność 
radiowe centrum pomocy lekarskiej. 
W ub. r. udzielono drogą radiową 
wskazówek lekarskich w 216 wy­
padkach zachorzeń, przeważnie 
wśród pasażerów statków znajdują­
cych się na pełnym morzu. Więk­
szość tych statków płynęła pod fla­
gą wioską, jednak z pomocy lekar­
skiej centrum włoskiego korzystały 
również: 37 statków holenderskich, 
30 francuskich, 29 angielskich, 14 
fińskich, 6 irlandzkich i 2 belgi j-

LECZENW PARALIŻU 
DZIEDZICZNEGO

Lekarze niemieccy osiągnęli po­
zytywne rezultaty stosując fale 
krótkie, czyli t. zw. terapię gorącz­
kową, przy leczeniu objawów para­
liżu dziecięcego. Oprócz dodatniego 
wpływu na stan paralityczny, me­
toda leczenia przy pomocy fal krót­
kich działa również dodatnio na o- 
gólny stan kliniczny chorych.

wija się zwłaszcza kątowniet»0 
(Wilno 23 proc, liczby mieszkań 
Warszawa 22 proc, mieszkań je(j. 
no izb owych).
KULTURA OGÓLNA I  ZDRn. 

WOTNA.
Kwestia mieszkaniowa niehy}a. 

by wyczerpana, gdybyśmy 
zwrócili również uwagi na sprawę 
kultury ogólnej i  zdrowotnej.

Otóż odsetek mieszkań z mtę. 
pem jest wszędzie niżezy niż od- 
setek mieszkań większych od dwu­
izbowych. (Jedna z przyczyn, dl« 
których nie wygasa u  nas epide. 
mia duru, czerwonki i  t  p.). Spe­
cjalnie upośledzone są mieszka­
nia robotnicze.

W miastach powyżej 20 tysięcy 
ludności, odsetek ludności w bu­
dynkach dobrze zaopatrzonych w 
urządzenia pierwszej potrzeby 
wynosi tylko 39,8 proc, (na ogół 
66,5 proc-).

Razem domów zaopatrzonych 
w kanalizację, wodociągi, elektry. 
czność lub gaz jest w Polsce za­
ledwie 9,9 proc, I  to głównie w 
województwach zachodnich. Na­
wet Warszawa ma takich domów 
tylko 44 proc., a Łódź tylko 5,7 
procent.

Najlepsze pod tym względem 
stosunki mają Warszawa, Poznań, 
Kraków. Nawet Bydgoszcz (wy 
różniąca się skądinąd), Kato­
wice, Lwów mają już stosunki 
gorsze. Najsmutniej wyglądają te 
zagadnienia w okręgu przemysło­
wym województw środkowych (So 
snowiec, Łódź, Częstochowa)- Na 
leży tutaj również Lublin, Wilno i 
nawet Chorzów.

RUCH BUDOWLANY.
Ciekawe są wywody autora o 

stosunku ruchu budowlanego do 
potrzeb. Bezsprzecznie ruch bu­
dowlany wykazuje znaczną żywo­
tność (w roku 1923 — 1354, w ro­
ku 1936 — 8616 nowych domów). 
Natomiast nie zauważa się przy­
rostu nowych mieszkań. W latach 
1929—1937 zbudowano 79 tysię­
cy mieszkań i 558 tysięcy izb (z 
nadbudówkami około 700 tysięcy 
izb)- Są to wszystko mieszkania 
większe (2,7 izby na jedno miesz­
kanie), Ponieważ przyrost ludno­
ści miast wynosi w tym okresie «r 
koło 1,8 miliona, na jedną izbę 
przypada ponad 2 nowych miesz­
kańców miast. W tych warunkach 
ruch budowlany co najwyżej za­
spokoił przyrost ludności. Ponie­
waż jednak są to naogół mieszka­
nia większe ruch ten nie wpłynął 
na polepszenie położenia ludności 
ubogiej. Przeciętna gęstość zalud­
nienia mieszkań nie uległa zmia’ 
nie. Niedobór mieszkań w mia­
stach wynosi nadal około miliona 
izb (50 — 100 tysięcy kamienic)- 
MIESZKANIA NAJMNIEJSZE 

SĄ NAJDROŻSZE.
Obok niedostatecznego budów 

nietwa na nędzę mieszkaniową 
wpływa jeszcze wysokość czynszu- 
Stosunek najemcy do właściwe' 
la domu podobny jest do stosun” 
l/o dłużniczego, bowiem najemca 
spłaca właściciela, pokrywając 
koszty bytowania w danym er0” 
dowisku. Wywody autora prowa­
dzą do następujących wniosków: 
najdroższe i  najwyższe czynsze za­
znaczają się w miejscowościach * 
dzielnicach środkowych. Poza ty® 
im mniejsze mieszkania, tym ce­
na wyższa. Najdroższe są 
kania najmniejsze. Istnieje wielka 
rozpiętość między ceną za miesz" 
kania w domu starym a nowy®’ 
(Domy spółdzielcze stanowią gf® 
pę osobną, niestety dostępną ty 
ko nielicznym).

Poza tym istnieje skłonneśćd0 
do podrażania czynszu w do®° 
starym. W latach 1925—1935 ko 
monie w budżecie rodzin robotni* 
czych (w domu starym) podano’’0 
się z 5 proc, do 11 proc., 
czym pozycja ta jest mało elasty­
czna na zaspokojenie rzeczy*1' 
stych potrzeb, nie mówiąc jt® 0 
jakimkolwiek komforcie.

Na tym kończy się część pierw­
sza pracy p- Konstantego Krzec^ 
kowskiego. Z kolei przejdzie®) 
do uwag autora wysuniętych na » 
stosunków mieszkaniowych 
Polsce.

STANISŁAW NIEMYSKh

nlcznych, festivale międzynarodo­
we nie pozostają, rzecz jasna, bez 
wpływu na rozszerzenie widnokrę­
gu muzycznego.

W  związku z rozwojem muzyki 
wszerz ważne znacznie obecnie od­
gryw ają —  obok rozrastającego 
się w  wielkim stopniu i  coraz in­
tensywniej porządkowanego szkol­
nictwa —  stowarzyszenia muzycz­
ne i  radio.

Coraz większa ilość muzyków i 
kompozytorów z wyższym ogól­
nym wykształceniem przyczynia 
się do zwiększenia ruchu umysło­
wego i  podwyższenia wydajności 
prący przeróżnych specjalnych 
związków, zrzeszeń, które dziś za­
stępują dawnych mecenasów i pro 
tektorów sztuki.

Osobne poniekąd miejsce w mu­
zyce współczesnej zajm uje radio. 
Instytucję tę . należy postawić w 
obrębie zarówno plusów, ja k  i  mi­
nusów dzisiejszego życia muzycz­
nego. N ik t  nie zaprzeczy, że radio 
ja k  umie i może spełnia rolę po­
pularyzatora muzyki. N ik t  też, 
prawdopodobnie, nie chciałby ska­
sować radia, ale też, jednocześnie, 
niejeden wołałby go nie słuchać. 
W  obecnych warunkach radio wy­
maga reformy, a zwłaszcza umie­
jętności posługiwania się nim nie 
ku utrapieniu sąsiadów, a dla roz­
ryw ki i  pożytku ogólnego. Do te­
go jednak jeszcze nie dorośliśmy 
tak, ja k  długo zapewne poczeka­
m y zanim poziom audycji radio­
wych podniesie się do rzędu pro­
dukcji artystycznych, nie wyko­
rzystywanych dla celów ubocz­
nych i  nie rozmienianych na naj­
drobniejszą monetę płaskich gu­
stów publiczności.

Z  dotkniętych tu  zagadnień je ­
dno —  między innym i —  jest mo­
że szczególnie bolące i  woła o na­
prawę: jest to sprawa opery 
w  ogóle a warszawskiej opery w 
szczególności. N ie m a tu  miejsca 
na dyskutowanie czy opera dziś 
się przeżyła, czy poprostu braku­
je  je j  nowych soków żywotnych i  
sił zarówno twórczych ja k  od­
twórczych.

N a  czele Opery Warszawskiej 
staje obecnie Adam Didur, śpie­
w ak o rozległej ku lturze europej­
skiej i, nie wiemy narazie, jakich  
zdolnościach organizacyjnych. —  
Słowa jego: „chodzi nam o to, by 
publiczność, k tó rą  ściągano tu  ta ­
nim i sensacjami, przyzwyczaić do 
opery poważnej, klasycznej i  war 
tościowej nowoczesnej" brzmią za 
chęcająco. N ic  nie mówią jednak 
ja k  nowy dyrektor obudzi naszą, 
długim bezkrólewiem wykolejoną, 
operę z le targu, ja k  odnowi trady­
cje Młynarskiego, Stermicha, czy 
wreszcie będzie mógł, bo nie w ąt­
pimy, że chce, stworzyć z  niej po­
tęgę artystycznego oddziaływania 
na masy. Rzecz to  przyszłości.

Do przyszłości należy też rozbu 
dowa całego gmachu - muzyki 
współczesnej w  je j  wszystkich dzia 
łach. I  nad tym  współpracować 
muszą nie tylko- twórey i  odtwór­
cy, ale rówiiież i  słuchacze.

E . O.



Sb.

Kronika wileńska
15,VIII otwarcie Jarmarku Poleskiego

OJ kilku dni cały Pińsfe żyjc
4vl»o j ednym: 15 sierPnia otwar- 
X  Jarmarku Poleskiego!

Rozrzucone po 30.000 m. kw. 
-•wilony toną w  powodzi kw iatów  
• gfeleni. Tu  i  tam  coś się jeszcze 
Lykaicza, jeszcze ustawia się eks 
ponaty, szykuje ostatnie dekora-

CJ vV tym roku jeszcze liczniej, niż 

w cjągu trzech la t  poprzednich są 
w reprezentowane wszelkie gałę- 

przemysłu, handlu, rzemiosła 
i rolnictwa. Pomysłowo ustawio- 
je  stoiska, ciekawe eksponaty —  
będą zachwycały tłum y, które za 
yika dni tu  zjadą. M iasto, pamię­
tając dobrze zeszłoroczny „Jar­
mark", k tó ry  ściągnął ponad 49 
tys. osób z całej Polski —  szybuje

się starannie na przyjęcie znów 
tak  w ielkiej liczby gości. W  tym  
roku zjazd spodziewany jest je ­
szcze większy —  tym  bardziej, że 
wszystkim przysługują 66 proc, 
zniżki biletów kolejowych w  obie 
strony.

D la  zabawienia gości i zapozna­
nia ich z życiem Polesia przygo­
towano cały szereg imprez. W  spe 
cjalnie zbudowanym „pawilonie 
regionalnym" umieszczono zbiory 
sztuki zdobniczej poleskiej. Ogrom  
ne, doroczne „Targ i na łodziach" 
z  udziałem wielotysięcznych tłu ­
mów ludhośd z całego Polesia —  
stanowią jedną z największych, 
niespotykanych nigdzie tranzak- 
ey j.

K A Ż D Y  K R A W I E C
Zaoszczędzi sobie czas i uniknie uciążliwych obliczeń, posłusru- 
jąc się nowoczesnym podręcznikiem fc jju  według praktyczne­
go systemu

„ADAM PARTfil“ w opracowaniu 
I. Kunina. aJ»solwe"ta akademii

„Adam" w Paryżu
I część — 4 zł. TT cz. — 7 zł. Adres dla zdmówień: I. Kunin, 

Wilno, Zawalna 24 P. TC. O. 702.049

z-macnow samonoran w wn
Przedwczorajszy dzień zapisał 

się w kronice wileńskiej jako  
dzień zamachów samobójczych.

O godz. 9-ej rano rozegrała się 
w gmachu Ubezpieczalni Społecz­
nej krwawa tragedia. D ó  Ubezpie­
czani sprowadzono umysłowo 
chorego Pinchusa Szumklera, 82 
lata. Pilnujący go szwagier, k tó ry  
ubiegał się o otrzymanie dla cho­
rego skierowania do szpitala 
wszedł do jednego z pokoi d la za­
łatwienia formalności, zostawiając 
chorego w  poczekalni. W  między­
czasie przyszedł do poczekalni 
woźny i pootwierał okna dla prze­
wietrzenia pokoju. W  pewnej 
chwili podszedł Szumkler do okąa 
i siadł na parapecie. N a  ulicy ze­
brał się tłum, k tó ry  zaczął wołać 
na ratunek, ale nim zorientowa­
no się, chory runął z trzeciego 
pietra na bruk. Broczącemu w  ka­
łuży krw i, z połamanymi rękami 
i nogami choremu, pośpieszył z po 
mocą lekarz Ubezpieczalni. Zawe­
zwano też pogotowie, które od­
wiozło samobójcę do szoitala.

Stan jego jest b. ciężki.
Drugi dram at samobójczy roze­

grał się w  bramie domu nr. 24 
na Zawalnej. Do bram y tego do­
mu wszedł m łody człowiek i  wypił 
tam większą dozę esencji octowej. 
Z objawami silnego zatrucia od­
wieziono denata do szpitala. Z  do­
kumentów znalezionych przy nim  
wynika, że jest to  robotnik m alar 
ski Antoni Pacyna. Pacyna prze­
sył ciężką tragedię życiową. Żona 
jego, 30-letnia M aria , zachorowa­
ła w swoim czasie na gruźlicę. 
Wobec ciężkich warunków m ate­

Kronika krakowska
Radia krakowskie
PONIEDZIAŁEK, 14 sierpnia.

6.56 Pieśń poranna. 13.00 Płyta 
za płytą... 13.40 Program na dziś, 
wiadomości bieżące i gospodarcze. 
13.50 Płyta za płytą... 17,00 Reci­
ta l wiolonczelowy Waleriana Deca, 
przy fort. Tadeusz GostomskL 17.30 
Melodie filmowe (płyty). 2025 Od­
czyt: „Jak przyjmowano Jana HI 
w Gdańsku" w opr. dr. Kazimierza 
Piwarskiego, doc. U. J i 20.35 Lokal 
ne wiadomości sportowe. 20.00 Od­
czyt: „Budowa domu" w opr. mgr. 
J .  Wesołowskiego. 22.15 Z twórczo 
ści S. Rachmaninowa (płyty). 23.05 
Zakończenie audycji.

WTOREK, 15 sierpnia
7.05 Pieśni rycerskie i  żołnier­

skie. Po nabożeństwie ok. godz. 
10.30 muzyka (płyty z  Warszawy). 
15.00 Gawęda: Broncyń święty bu­
kiet". 15.10 Fragmenty z op. „Hal­
ka" (płyty). 15.35 Fragm ent z książ

ki Arkadego Fiedlera p.L „Kanada- 
pachnąca żywicą". 19.45 Koncert 
popularny. 20.20 Wiadomości spor-; 
towe.

K in a
DOM ŻOŁNIERZA: „100 dni Na­

poleona".
ADRIA: „Ekspres Paryż — ,Tu- 

lon" i  „Zdobywcy Maroka".
ATLANTIC: „Załoga nieustraszo­

nych" i  „Narodziny Gwiazdy".
DOM ŻOŁNIERZA: „Joshiwara".
PROMIEŃ: „Obawa przed skan­

dalem" i  „Tajemniczy przeciwnik".
STELLA: „Za zasłoną".
ŚWIT: „Burze nad Bengall".
SCALA: „Blagier".
UCIECHA: „Zeznanie szpiega".
WANDA: „Port siedmiu mórz".

PONIEDZIAŁEK, 14 sierpnia.
5.00 Pieśń poranna — płyta. 

5.03 „Dzień dobry" — pogodny mon 
taż  z p ły t 6.30 Program na dziś. 
13.45 Wiadomości bieżące. 13.50 
Muz. obiadowa w wykonaniu Orkie 
Stry Rozgłośni Katowickiej pod 
dyr. Jarosława Leszczyńskiego. 
17.00 Muzyka do tańca — płyty z 
W -wy.. 20.00 Wiad. w języku sło­
wackim, czeskim i niemieckim. 
20.25 „Od Równicy do Klimczoka" 
_  pogadanka inż. Bohdana Krze- 
mieńskiego. 20.35 Wiadomości spor 
towe. 22.00 „Szarą godziną" — au­
dycja słowno - muzyczna w oprać.

rialnych Pacyna nie mógł żonie 
zapewnić koniecznych w te j cho­
robie warunków. Stan zdrowia 
chorej pogarszał się z dnia dzień, 
ostatnio zaszła konieczność od­
wiezienia je j  do szpitala zakaźne­
go. W  krytycznym  dniu lekarz 
szpitala oświadczył Pacynie, że 
wobec ciężkiej form y ja ką  przy­
brała choroba, nie jest już w  sta­
nie nic zrobić i  że chwile chorej są 
policzone. Zdruzgotany tą  smutną 
wieścią, wyszedł Pacyna ze szpi­
tala . Do 12-ej w  południe krążył 
po mieście. Usiłował rzucić się do 
W illi, ale wszędzie było dużo ką­
piących się, kupił więc za Ostat­
nie pieniądze esencji i  wypił ją . 
W  kilka  godzin po zamachu samo 
bójczym, żona Pacyny zmarła w 
szpitalu.

Trzecie targnięcie się na życie 
przez młodego człowieka miało  
miejsce w  piekarni... Tu  powodem 
samobójczego zamachu była ko­
bieta, ale nie nieszczęśliwa miłość, 
lecz ucieczka przed ożenkiem.,. 
Cukiernik Abelsan, 26-letni mło­
dzieniec nie tylko  ze „słodkim" 
zawodem, ale z „słodkim sercem", 
tak po trafił rozkochać w  sobie 
dziewczynę, że rodzina ję j  zmu­
siła go-do ożenku z nią. W ypierał 
się, walczył,. ale nic nie pomagało. 
Zagrożono mu więzieniem. Prze­
straszył się groźby, ale ożenić się 
nie chciał. Postanowił więc uciec 
nrzed ożenkiem do „ciemnego gro 
bu", ja k  napisał w  swym pożegnał 
nym liście i  aby tam  ja k  najszyb­
ciej trafić , wypił esencji octowej, 
W  stanie nie zagrażaiacvm życiu  
odwieziono go do szpitala.

T  E  f l  T  R  Y
Teatr muzyczny „lutnia" 
występy artystów  opery warszaw, 
Uroczyste przedstawienie opery

„HALKA'1 Moniuszki 
Dziś i jutro z okazji święta Wi­

leńskiej Dywizji Legionów wysta- 
Wona będzie opera Moniuszki „Hal- 

z udziałem ' artystów opery 
warszawskiej: Z. Ważyńskiej, A.
Gołębiowskiego i  C. Kowalskiego. 

Kierownictwo muzyczne pod ba­

tu tą  F . Kowalika. Zwiększone chó­
ry  — balet — orkiestra.

Uczestnicy Zjazdu i wycieczki 
korzystają z ulg biletowych.

Teatr muzyczny „ L  U  TM  I  A ”

■ Dziś. Teatr czynny dwa razy 
O godz, 4 m , 15. „Baron Cygański"

O godz. 8 m. 15 „Halka" 
Opera Moniuszki

RADIO  W ILEŃSKIE
PONIEDZIAŁEK, 14 sierpnia

6.56 Pie5ń poranna. 7.00 Dzien- 
poranny. 7.15 Muzyka z płyt.

°45 Audycja dla kupcw. 11.57 Sy- 
SBał czasu i  hejnał. 12.03 Audycja 
Południowa. 13.00 Wiadomości z 
piasta l  prowincji. 13.05 Program 
,a dzisiaj. 13.10 Koncert rozrywko­
wy w wyk. Ork., Rózgi. WU. pod 
Nb W. Szczepańskiego. 14.00 „Po- 
Wfaeamy do zdrowia'* — audycja 
*op r. Dr. M. Kolczyńskiej. 14.15 
fizyka lekka. 14.40 Echa niedzieli 
"Portowej. 14.45 Teatr Wyobraźni 

młodzieży „Klimek BBachleda".
®.15 Muzyka popularna. 15.45 Wia-

W ości gospodarcze, 16.00 Dzien- 
;Jk. południowy. 16.10 Pogadanka 
‘atualna. 16.20 Arie i pieśni. 16.45 
^onika naukowa: Nauki ekonomi­
ko. 17.00 Z utworów Maurice Ra-1

Z Gdyni
Robotniku wybiera':

„P W  albo Zbiornicę K.K.O. przy ul. Porto Mi 4
sposób oszczędzania. A m  się spoj­
rzysz, ja k  z tych złotóweczek.

Radio ślasTcie
Izabelli Ignatowiczowej. 22.30 M u-'
zyka do tańca — płyty. 23.05 Wia­
domości w języku niemieckim (z 
Warszawy). 23.15 Zakończenie pro 
gramu.

WTOREK, 15 sierpnia 
6.00 Pieśń poranna — płyta. 6.03

Program. 6.10 „Dzień dobry" — 
pogodny montaż z płyt. 7,05 Audy­
cja lokalna. 10.30 Muzyka z płyt. 
15.00 Audycja dla wsi. 19.45 Ogrod­
nik śląski: „O brzoskwiniach". 19.55 
Wiadomości sportowe. 20.00 Muzyka 
z płyt. 23.05 Wiad. w  języku nie­
mieckim.

Lokaut w  fabryce Lwowskiej
W  fa b ry c e  „K.ontakt“  we Lwo­

wie jpż  od trzech tygodni trwa 
lo k a u t ,  k tó r y  d o tk n ą ł  200  r o b o t­
n ik ó w .

Zamiast uwzględnić słuszne po­
stulaty robotników, fabrykanci 
zamknęli zakład pracy, licząc, że 
tą drogą złamią solidarność. Na­

wet obecnie przeżywane ciężkie 
chwile nie wpłynęły na kapitali- 
stów w kierunku zmiany ich sto­
sunku do Świata Pracy.

Ale robotnicy w oparęiu o swą 
klasową organizację będą dalej 
wytrwale walczyć o swe postu­
laty.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE “ i
LEKKOATLETYKA

17.30 „Wilnianin nad Czere- 
srn". felieton D. Jasieńskiego.

Słynni wiolonczeliści grają 
ie utwory. 18.00 Recital forte- 
wy M. Trombini-Kazuro. 18.30 
jiszek Schubert: Kwartet Es- 
jp. 125 Nr. 1. 19.00 Audycja 
eeka. 19.30 „Przy wieczerzy — 
ul, 20.15 Rezerwa. 20.25 Czy- 
wiejskie, 20.40 Audycje infor- 

jne. 21.00 koncert solistów,
„Echa radcy i chwały". 22.00 

i Sercu Marszałka na Rossie" 
iportaż dźwiękowy. 22.10 Mu- 
polska. 22.20 Notatki Wilnia- 

prowadzi Mik. 22.25 Kon-
Ork. Rozgł. WU. pod. dyr. W. 
pańskiego. 23.00 Ostatnie wla- 
uci i komunikaty, 23.05 Za- 
lenie. Programu.

WOJNA POLSKO-FIŃSKA
Szwedzki Klub, Sportowy w Hel­

sinkach „Kąm raterna". zaprosiła za 
pośrednictwem PZLA Staniszew­
skiego i Noji na międzynarodowe 
zawody lekkoatletyczne, które się 
odbędą dnia. 18 b: m. na Stadionie 
Olimpijskim w Helsinkach. Stani­
szewski startowałby na dystansie 
1 mili, a  Noji na 5000 metrów. 
Przeciwnikami Polaków byliby czo­
łowi biegacze fińscy.

Ze względu na systematyczne od­
rzucanie przez Związek fiński za­
proszeń dla zawodników fińskich 
na starty  w Polsce, PZLA prawdo­
podobnie nie Drzjrlmie zanroszenia.

ATAK FINA NA REKORD 
ŚWIATOWY

Na Olimpijskim Stadionie w  Hel­
sinkach odbyły się wczoraj wieczo­
rem wielkie międzynarodowe zawo­
dy lekkoatletyczne z udziałem 
szwedzkich i  japońskich lekkoatle­
tów. Głównym , punktem programu 
był atak  fińskich lekkoatletów z 
Maeki ną czele na rekord świato­
wy Amerykanina San Romani na 
2.000' metrów. A tak zakończył się 
niepowodzeniem. Maeki uzyskał czas 
5:20,6, podczas gdy rekord, świato­
wy Amerykanina wynosi 5:16,8. 
Maeki przebiegł 1.500 metrów w 
ostrym tempie i wydawało się, że 
rekord Amerykanina napewno zo­
stanie pobity. Tymczasem na ostat­
nich 600 metrach Fin zwolnił tem­
po i  w rezultacie uzyskał czas o 4 
sekundy gorszy. Japończyk Yama- 
szita zajął ostatnie miejsce w tym 
biegu w czasie 5:34,2, ustalając je­
dnak nowy rekord Japonii.

TENIS
AUSTRALIA WYGRAŁA JUŻ 

MECZ Z KUBĄ
W drugim dniu finałowego me­

czu o puchar Davisa w strefie ame­
rykańskiej pomiędzy Australią i 
Kuhą, Australijczycy zdobyli -3-cł 
punkt i. mają , już wygrane spotka­
nie. Para australijska Bromwich — 
Qulst pokonała parę kubańską Me- 
rales — Nodarse 6:1, 6:0, 6:3.

Następnym przeciwnikiem austra­
lijskich tenisistów będzie mistrz w 
strefie europejskiej Jugosławia.

TILDEN POKONAŁ BUDGE
W Southport odbywa się obecnie 

turniej tenisowy z udziałem najwy­
bitniejszych tenisistów zawodowych 
świata. Sensacją zawodów była po­
rażka Budge, który w  półfinale zo­
sta ł wyeliminowany przez 48-łetnie- 
go Tildena 3:6, 5:7, 4:6. Przeciw­
nikiem Tildena w finale będzie 
NUssieln. który w drgim półfinale 
pokonał Vinese‘a  6:3, 6:4, 7:5.

TOURNEE
POLSKICH TENISISTÓW 

PO AMERYCE POŁUDNIOWEJ 
Jak już podaliśmy, w październi­

ku b. r. udają się na tournće po 
Ameryce Południowej dwaj czołowi 
tenisiści polscy Tłoczyńskl i  Bawo­
rowski. Polski Związek Lawn-Teni- 
sowy udzielił już swego zezwolenia 
na wyjazd, a  przed kilku dniami na­
deszła do Warszawy wiadomość od 
organizatora tournće, znanego an­
gielskiego tenisisty Hughesa z Lon­
dynu, że pertraktacje zostały defi­
nitywnie sfinalizowane i załatwione. 
Pobyt Polaków w Ameryce Połu­
dniowej potrwa około 2 miesięcy. 
Nasi zawodnicy prawdopodobnie ro­
zegrają spotkania w Brazylii, Ar­
gentynie, Urugwaju i Chile.

POLSKA PROWADZI 3:0 
W MECZU Z CHINAMI 

W sobotę w drugim dniu między­
państwowego meczu tenisowego Pol 
ska — Chiny odbyło się spotkanie 
w grze podwójnej. Para polska Tło- 
czyński — Baworowski pokonała pa 
rę chińską Kho-Sin-Kie — Choy w 
stosunku 6-2, 6:4, 6:2.

Zwycięstwo Polaków przyszło im 
stosunkowo łatwo. Para  chińska 
walczyła bardzo ambitnie, ale zdra­
dzała brak zgrania. Polacy, którzy 
początkowo popełniali wiele błędów, 
w miarę upływu gry poprawiali się 
i po przełamaniu oporu Chińczyków 
panowali zupełnie na korcie. U go­
ści wyróżnił się przede wszystkim 
Kho-Sin-Kie, który był bardziej a- 
gresywny. Z Polaków Tłoczyńskl 
był bardziej regularny i szybszy od 
swego partnera.

W niedzielę odbędą się ostatnie 2 
gry pojedyńcze. Za zgodą Chińczy­
ków w barwach Polski zamiast Heb 
dy i Tłoczyńskiego wystąpią. Bawo­
rowski i Spychała. Baworowski wal 
czyć będzie z Kho-Sin-Kie, a  Spy­
chała z Choy.

PIŁKA HOZHft
HUŃGARIA POKONAŁA 

POLONIĘ 3:0
W sobotę odbył się na boisku Po­

lonii wobec 4 tys. widzów między­
narodowy mecz piłkarski pomiędzy 
budapeszteńską Hungarią i Polonią. 
Zwyciężyła Hungaria 3:0 (1:0).

Drużyna węgierska zaprezentowa­
ła się jako zespół bardzo wysokiej 
klasy. Przewyższali oni Polonię za­
równo warunkami fizycznymi, jak  1 
techniką. Węgrzy mieli znaczną 
przewagę i zwycięstwo osiągnęli 
stosunkowo bez większego wysiłku, 
unikając nawet bezpośredniej walki 
o piłkę. Dopiero w ostatnim kwa­
dransie Węgrzy wykazali większą 
agresywność.

Klęskę społeczną alkoholizmu 
najobszerniej przedstawił D yga­
siński w  utworach, którym  dał 
ty tu ł: „Gorzałka".

Książki tego wielkiego pisarza, 
to  jeden wielki a k t oskarżenia sto­
sunków, które ułatw iają picie a l­
koholu i  tych, którzy „dla towa­
rzystwa1', albo „z nałogu" upija ją  
się do u tra ty  przytomności. Patrz­
cie na robotników, powracających 
z pracy w  dnie wypłaty.

Idźcie ulicą Portową, przejdźcie 
Morską, wejdźcie do bram, zajrzyj 
cie za ogrodzenia domów. Wszę­
dzie grupy pijących i  grupy p ija ­
ków z trudem rozpoznających tw a­
rze znajomych.

Ten rząd rowerów przed bara­
m i, przed osławionym „Piątkiem" 
to widomy znak tego, że robotnicy 
przebywają wewnątrz lokalu i  tra ­
cą ciężko zapracowany grosz.

A  skutki tych orgii pijackich, 
tego upadlania człowieka i  rozlu­
źniania wszelkich hamulców mo­
ralnego i  obyczajowego życia.

P ijak ! Widzimy, ja k  obdarty i 
brudny leży pod płotem, na stop­
niu bramy, na bruku —  kopany, 
i  lżony przez przechodniów tak  
długo, aż nie zauważy go poste­
runkowy. Pijacy!

Pisze o nich Dygasiński: „Po­
wracający do domów pijacy doś­
wiadczają zawsze wyrzutów su­
mienia, jeżeli nie tracą zupełnie 
przytomności i  nie zasną gdzieś 
w drodze. Cieplik wskutek zami­
łowania do alkoholu zmarnował 
własną rodzinę: poumierały mu 
dzieci, żonę w szale pijaństwa tak  
raz uderzył, iż wkrótce potem w y­
zionęła ducha. Jako cierpiącego 
na delirium potatorUm Obłęd trzy ­
mano go rok przeszło w  szpitalu. 
Kiedy się żenił, m ia ł posadę orga­
nisty, którą utracił, gdyż mu na 
piwo nie wystarczały dochody i  
przywłaszczył był sobie srebrne 
serce, przybite dó „wizerunku Pa­
na Jezusa". W ódka zniszczyła Cie­
plika. N ajp ierw  zaprowadziła go do 
kryminału, a potem Cieplik um arł 
z  nędzy jako  świętokradca i  jako  
morderca żony i  własnych dzieci".

A lkohol —  Towarzysze —  to 
straszna rzecz, to  trucizna, która  
niszczy jednostki, ru jnuje rodziny, 
degeneruje naród.

Pomyśl, ja k  złu zaradzić, ja k  
uwolnić się od zarazy picia. Spo­
sobów i  środków zaradczych zna­
m y wiele.

Pierwszy, to  mocne postanowie­
nie, silna wola i charakter.

Postanówcie: zamiast szynka- 
rzowi, dać dziecku, które kochasz, 
żonie, które j pieczy dom cały po­
wierzasz, a która tak  często wita  
cię płaczem, bo wracasz pijany i  
bez grosza w  kieszeni.

Najskuteczniejszym jest jednak

składanych w dniu w ypłaty do 
zbiornicy K . K . O. przy ulicy Por­
towej 4  urośnie poważny kapitaŁ

I  radzimy po przyjacielsku: za­
miast do P iątka chodzić, wstępuj­
cie do K. K. O.

Zamiast pić i  bogacić karczma­
rzy, oszczędzaj i  bogać siehie, 
swoją rodanę.

T y  pi jesz —  oni budują domy. 
P atrz  na listę restauratorów  
gdyńskich.

Zarobili oni tyle, ileś ty, ile 
wszyscy straciliście, pijąc.

Każdy z nich, to  nie tylko  wła­
ściciel restauracji, ale i  jednego, 
albo dwóch domów.

I  t y  możesz dojść do czegoś, 
zdobędziesz na stare la ta  dach 
nad głową, w  razie jakiegoś nie­
szczęścia znajdziesz pomoc, tylko  
musisz stać się właścicielem ksią­
żeczki oszczędnościowej K . K  O.

Próbowałeś wiele razy w  życiu. 
Radzimy —  zrób próbę, zrób po­
czątek i drugich namów. Otwórz 
konto w  K . K  .O. a życie będzie 
Ci radością i  słońcem.

Spróbuj*
K to  oszczędza —  ten zabezpie­

cza sobie przyszłość.
Podajemy dokładny adres: 

Zbiornica K . K . O. w  Gdyni, ul. 
Portowa 4.

Radio Doznań$Ve
PONIEDZIAŁEK, 14 sierpnia.

6.56 Pieśń poranna. 8.30 Program 
na dzisiaj. 8.35 Nasz koncert porań 
r.y (płyty). 8.55 Pogawędka dla ko 
biet — w  opr. W. Willaume. 13.00 
Wiadomości bieżące. 13.05 Przegląd 
giełdowy. 13.15 Muzyka obiadowa 
(płyty). 14.00 Koncert dla młodzie­
ży i  dzieci. 14.40 „Co dzieci usłysz? 
w radio". 17.00 Polskie melodie f 
pieśni ludowe (płyty). 17.30 „Po­
znań literacki"; „Poznańskie aktu­
alia wydawnicze" (omówi Szymon 
Malewski). 17.40 „Ze skarbca pies 
ńi polskich". Wykonawcy: Anna 
Gretel — sopran. Maria Sauer — 
akompaniament. 20.25 Audycja dla 
wsi:, .Uprawa ozimin" _  pogad. w 
oprać, inż. Antoniego Degórskiego 
(z W-wy). 22.00 Lśkkie utwory 
symfoniczne (płyty). W przerwie o 
godz. 22.20 Skecz p. t .  „Na ryby" 
Emilii Niewoclewskiej. 23.05 Za­
kończenie programu.

Radio toruńskie
PONIEDZIAŁEK, 14 sierpnia.

6.57 Pieśń poranna „Witaj Gwiaż 
do Morza". 13.00 „Dla każdego coś 
ładnego" — płyty. 13.50 Wiadomo­
ści z Pomorza. 14.00 Program. 
14.05 Melodie swojskie — płyty. 
17.00 Piękne głosy — płyty. 17^0 
Utwory skrzypcowe w  wykonaniu 
Jana Dworakowskiego. Przy forte­
pianie Edmund Rósler. 17.55 Wiado 
mości sportowe z Pomorza. 20 25 
„Jak podnieść plony żyta" — póga 
danka rolhicza, wygł- inż. Andrzej 
Miksiewicz. 22.00 „Jakby dziś napi 
sane" — St. Staszic, uwagi nad 
życiem Jana Zamojskiego. 22.15 
Gra zespół salonowy B. T. M. (ze 
studia w Bydgoszczy).

Radio warszaunkie

FABRYKA WYROBÓW CUKIERNICZYCH I  CZEKOLADY 
WŁAŚCICIEL JÓZEF POPŁAWSKI, WILNO, OSTROBRAMSKA 18

„ S E W I L L  A "
Poleca swe doskonałe wyroby po cenach fabrycznych. Przy zamówie­
niach większych, bezpośrednio z fabryki, dla naszych stałych klientów 
udziela się specjalny rabat. Zamówienia poza Wilnem załatwiamy od­

wrotną pocztą.
Prosimy żądać naszych cenników.

Dla rózsplzedaży naszych wyrobów w innych dzielnicach Polski potrzeb­
ni są  przedstawiciele.

PONIEDZIAŁEK, 14 sierpnia.
WARSZAWA 1. 6.30 Pieśń. 6.35 

Gimnastyka. 6.50 Muz. (płyty). 
7.00 Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 
8.15 Audycja dla kupców. 12.00 
Hejnał; 12.03 Audycja połud. 14.45 
„Klimek Bachleda' — słuchowisko 
dla młodzieży. 15.15 Muz. popular­
na (z Łodzi). 15.45 Wiad. gospod. 
Dziennk i Pog. aktualna. 16.20 Arie 
i  pieśni w  wyk. Tadeusza. Bardzie- 
jowskiego — baryton. 16.45 Kroni­
ka naukowa: „Nauki ekonomiczne"
— w  opr. dr. Al. Wakara. 17.00 
Muz. do tańca (płyty). 18.00 Reć. 
fortęp. M argerity Trombini-Kazuro 
18.30 Schubert: Kwartet. 19.00 
Aud. strzelecka. 19.30 „Przy wie­
czerzy" (z Poznania). 20.75 Aud. 
dla wsi. 20.40 Aud. inform. 21.00 
Koncert solistów: Hanna Gałachci- 
nowa — sopran, Henryk Trzonek
— altówka. 21.50 „Echa mocy i 
chwały". 22.00 Apel poległych na 
Rossie — reportaż dźwiękowy (z 
Wilna). 22.10 Muz. polska (z Wil­
na). 22.20 Muzyka do tańca (pły­
ty). 23.00 Ost. dziennik. 23.05 Wia­
domości w jęz. niem. i  ang.

WARSZAWA IL 13.00 Muz. lek­
ka ( płyty). 13.10 Ork. Wileńska. 
14.00 Parę inform. Wiadom. spor­
towe. Program. 14.15 Rachmani­
now: Koncert fortepianowy. 14.55 
Koncert solistów: Irena Grzymali- 
na — sopran, Tomasz Jaworski — 
skrzypce. 15.30 Muz. obiadowa w 
wyk. ork. Feliksa Rybickiego. 16.30 
Uwertury Beethóvena (płyty). 17.05 
Życie kulturalne stolicy. 17.15 Chwi 
la LOPP. 17.25 K w artet Polskiego 
Radia. 21.05 Waliace: Maritana — 
uwertura. 21.15 Dawid Hunie: „Pro 
stota i  kunsztowność w twórczości 
literackiej". 21.30 G. Charpentier: 
Wrażenia z Włoch — suita. 22.00 
Schumann (płyty). 23.00 Muzyka 
do tańca z dancingu.

WTOREK, 15 sierpnia
7,00 Pieśń „Bogurodzica". 7,05 

Pieśni rycerskie i żołnierskie. 7:50 . 
„Dzisiejsza rocznica" — gawęda dla 
wsi. 8.00 Dziennik poranny. 8.15 
Pieśni ku czci Najświętszej Marii 
Panny. 8.30 Polskie marsze w wy­
konaniu Orkiestry Marynarki Wo­
jennej. 9.00 Transm. uroczystości 
wojskowych w  Wilnie. 1157 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Po 
ranek muzyczny w wykonaniu Or­
kiestry P. R. 13.00 Wyjątki z Pism 
Józefa Piłsudskiego. 13.15 Muzyka 
obiadowa, 14.45 Bohaterowie prze­
stworzy: „Ponad dwoma lądami"— 
pogadanka. 15.00 Audycje dla wsi. 
16.30 Miniatury kwartetowe (z Kra­
kowa). 17.00 „Matka Boża w lite­
raturze polskiej". 17.15 Franciszek 
Liszt: Preludia — poemat symfo­
niczny. 17.30 „Podwieczorek przy’ 
mikrofonie": „Na święto Żołnierza 
Polskiego". 19.00 „Miecz i sława": 
„Bolesław Chrobry" — audycja. 
19.45 „Paderewski gra" (płyty). 
20.25 Reportaż dźwiękowy z  uroczy­
stości wojskowych w Wilnie. 20.40 
Audycje informacyjne: Dziennik 
wieczorny. Program. 21.10 Muzyka 
do tańca (ze Lwowa). W przerwie 
o godz. 21.50 „żołnierz i dziewczy­
na" — wesoła audycja. 23.00 O- 
statnie wiadomości dziennika. 23.05 
Wiadomości w języku niemieckim. 
23.13 Wiadomości w języku angiel­
skim.

WARSZAWA H. 14.00 Parę in­
formacji. Program. 14.15 Pieśni o 
żołnierzach. 14.45 Muzyka polska 
(Płyty). 15.35 Recital wiolonczelo­
wy Zofii Adamskiej. 16.00 Muzyka 
lekka (płyty-. 21.05 Muzyka (pły­
ty). 21.15 Wesoły wieczór autorski 
Andrzeja Nowickiego. 21.30 Debus- 
sy: (Kwartet smyczkowy g-molł, 
op. 10. 22.00 Robert Srhym sr^ (: ’r



Przemysł lotniczy w Niemczech
lego struktura i możliwości produkcyjne

H e l ik o p t e r
w  lo tn ic tw u  an g ie lsk im

Potencjał lotniczy nie może 
być określony wyłącznie liczbą 
posiadanych samolotów, gdyż ta ­
kie ujęcie nie odtwarzałoby istot 
nych możliwości powietrznej si­
ły  zbrojnej. N aw et silne lotnic­
two, bez oparcia o szeroko roz­
budowany przemysł, staje się wła 
ściwie środkiem krótkotrwałego  
użytku, na skutek szybkiego n i­
szczenia się sprzętu podczas w oj­
ny. Bez szybkiego uzupełniania 
stra t, ju ż  po krótk im  okresie cza 
su, lotnictwo straciłoby na sile, 
a  co za tym  idzie —  na znacze­
niu. Poza tym , gotowość bojowa 
lotnictwa w yraża się nie tylko  
posiadaniem w ie lk iej ilości samo­
lotów, lecz określa ją  także, i to 
w pierwszym rzędzie, przepusto­
wość w ytw órni lotniczych.

Ten wzgląd i  inne jeszcze zmu­
szają do rozbudowy przemysłu  
lotniczego, gotowego w. odpowied 
nim  czasie do podjęcia budowy 
wielkich serii samolotów. Tą, u- 
ta rtą  zresztą drogą, poszły N iem  
cy. Uprzemysłowienie kraju  
sprzyjało rozwojowi wytw órni 
lotniczych. N iektóre z nich pow­
stały od razu jako  zakłady lo t­
nicze, inne, po reorganizacji, prze 
rzuciły się na produkcję samolo­
tów  lub sprzętu pomocniczego.

Niem iecki przemysł, pracujący 
dla lotnictwa, liczy około 30 więk 
szych i mniejszych firm , dyspo­
nujących ogółem 50 fabrykam i i 
warsztatami. Oczywiście, 
wszystkie fab ryki wytw arzają  
płatowce lub silniki, a poważna 
ich ilość ogranicza się do pro­
dukcji pomocniczej lub tylko  nie­
których elementów specjalnych. 
Trzonem wytw órni samolotów są. 
trz y  duże zakłady: Junkersa, 
H einkla i Dorniera. W  ciągu o- 
statnich kilku  la t wytw órnie te 
rozbudowały się bardzo poważ­
nie. I  tak  p. Junkers, oprócz u- 
przednio posiadanej fab ry k i w 
Dessau, rozbudował się a/  L ip ­
sku, Magdeburgu, Kothen, W ro­
cławiu i Leopoldshall.

Charakterystyczną cechą prze­
mysłu niemieckiego jest daleko 
posunięta specjalizacja. —  Fabry  
ki, przystosowane do produkcji 
seryjnej, nie opracowują prototy 
pów. Te natomiast są projekto­
wane w  innych fabrykach, spe­
cjalnie do tego celu przeznaczo­
nych. N iektóre fab ryki budują 
całkowicie płatowce, inne nato­
miast opierają się o poddostaw- 
ców i  ograniczają się raczej do 
roli montowni. T a  cecha dosko­
nale daje się zaobserwować w  za 
kładach Heinkla. Jego fabryki w 
Warnnemiinde i Rostoc.-c opraco­
w u ją  wyłącznie prototypy, fabry­
ka  w Oranienburgu natomiast 
montuje samoloty z części do­
starczonych przez inne warszta­
t y  lub nawet firm y. Tego rodza­
ju  organizacja przemysłowa jest 
bardzo elastyczna i pozwala na 
szybką produkcję. Jednak jak ie­
kolwiek opóźnienie ze strony pod 
dostawców, nawet w  drugorzęd­
nych szczegółach, od razu opóź­
nią i dezorganizuje całość pro­
dukcji. Oparcie się na większej 
ilości małych warsztatów, wy twa 
rzających jedynie części składo­
we, zapoczątkował znany kon­

Przybycie do Konstantynopola 
brytyjskiego pancernika „W ar­
spite", okrętu flagowego dowód­
cy angielskich sił śródziemnomor 
skich —  adm irała Cunningha- 
na, —  jest niewątpliwie wielkim  
wydarzeniem politycznym. Nad- 
pnacernik, zmodernizowany wete 
ran b itw y ju tlandzkiej, w  które j 
prawie sam jeden trzym ał na so­
bie przez trz y  kwadranse ogień 
eskadry niemieckich krążowni­
ków bojowych i wyszedł z  te j o- 
peracji zwycięsko, —  przybywa z  
przyjacielską w izytą, a właściwie 
rew izytą do stolicy Turc ji, tym  
razem nie wrogiej, lecz zaprzy­
jaźnionej.

Przypomnieć tu  warto, że przed 
k ilku  miesiącami flota, turecka, 
ze słynnym krążownikiem linio­
wym „Sułtan Yawuz Selim" na 
czele, złożyła indentyczną wizy­
tę na Malcie... A  przecież „Y a­
wuz" nie jest niczym innym, ty l­
ko tym  samym niemieckim „Goe­
ben", k tó ry  przed dwudziestu pię 
ciu la ty  spowodował przystąpie­
nie T urc ji do w ojny światowej po 
stronie. N iem iec; ty le  tylko, że w 
międzyczasie jedna ze stoczni 
francuskich zmodernizowała go 
całkowicie.

Tempora m utantur. Szlachet­
ność narodu tureckiego i w ar­
tość jego siły zbrojnej jest ko­
mu, ja k  komu, ale Polakom dob­
rze znana. T u rc ja  była wszak je ­
dynym krajem , k tó ry  przez pół­
tora wieku nie uznał rozbiorów  
Polski. Turcja, z k tó rą  niegdyś 
rycerstwo nasze toczyło krwawe 
boje, wykazała d la  konfederatów  
barskich i  d la późniejszych pow­
stańców niezmienną szlachetność 

gościnność. Skoro raz „wylano 
wodę na miecze", to  obie strony 
były je j  wierne. A  działalność 
M ickiewicza czy Sadyk-paszy w  
Konstantynopolu świadczyła wy­
mownie, że przyjaźń turecka po-

Londyński Festiwal Muzyczny
A nglia organizuje rok rocznie 

słynne festiwale muzyczne, znane 
powszechnie pod nazwą London Mu 
sic Festival. M iarą  zainteresowania 
tegorocznym festiwalem wśród pu­
bliczności angielskiej, słynącej z 
wysokiej ku ltu ry  muzycznej, może 
być fak t, iż wzięło w nim udział o- 
gółem 145.000 osób. N a  koncerty 
Toscanini‘ego bilety rozlosywywa- 
no, ponieważ na ogólną liczbę 13 
tys. wolnych miejsc, zgłosiło się... 
75.000 am atorów. W  Festiwalu lon­

W y d a jn o ś ć
francuskich kolei państwowych

Francuskie koleje państwowe u- 
rucham iają codziennie 908 pocią­
gów, pośpiesznych i  ekspresowych, 
10.000 pociągów osobowych i pod­
m iejskich oraz 2.300 pociągów to­
warowych, niezależnie od istnieją­
cych we F ran c ji towarzystw  pry­
watnych. Pociągi pośpieszne i eks­

struktor silników lotniczych, 
H irth . Później metoda ta  została 
szczegółowo przepracowana i  
dzisiaj jest zasadniczą cechą nie­
mieckiego przemysłu lotniczego.

W  zasadniczym przemyśle lo t­
niczym zatrudnionych jest oko­
ło 170.000 robotników, z czego 
trzecią część stanowią kobiety. 
Przeciętny czas pracy wynosi 58 
godzin tygodniowo, a w  niektó­
rych fabrykach sięga 60 godzin. 
W ykw alifikow any robotnik zara­
bia przeciętnie 78 fenigóW za go­
dzinę, a niewykwalifikowany 62 
fen. Płace kobiet są niższe. N ale­
ży jednak zwrócić uwagę na du­
że obciążenie płac robotniczych.

Prasa niemiecka ocenia wy­
twórczość przemysłu lotniczego 
na 800 samolotów miesięcznie. 
C yfra  ta  jednak wydaje się być 
znacznie przesadzona; bardziej 
prawdopodobne dane ogłaszają 
fachowe pisma angielskie. Poda­
ją  one jako  górną granicę, w li­
czając w  to samoloty sportowe i

szkolne, 400 samolotów miesięcz­
nie. N ależy przypuszczać, że jest 
to prawie kres możliwości prze­
mysłu niemieckiego, tak  ze wzglę 
du na ogranicźoną ilość surow­
ców, sprowadzanych z zagranicy, 
ja k  i  brak wykwalifikowanych  
robotników.

Wysoko wyczynowe samoloty 
wym agają doskonałych surow­
ców, a  tych N iem cy u siebie nie 
posiadają i są' uzależniońe' Od do­
staw. zagranicznych. D la  zmniej- 
szenia te j zależności . przemysł 
stara się wprowadzić m ateriały  
zastępcze. Zastosowanie namia­
stek odbija się na wartości sprzę 
tu , a zmniejszająca się jego wy­
trzymałość obniża bezpieczeństwo 
lotu, stając się jedną z przyczyn 
wypadków lotniczych. Podczas 
wojny trudności te  znacznie 
wzrosną i  brak odpowiednich su 
rowców da się jeszcze bardziej 
odczuć.
- Również słabym punktem nie­
mieckich zbrojeń powietrznych

Niegdyś „Goeben” -  dziś „Warspite”

dyńskim wzięło udział 8  wielkich  
orkiestr, 14 chórów, z których k il­
ka  liczyło po 800 i  1000 osób, kilka­
naście zespołów kameralnych i set­
k i solistów. Ogólna ilość wystawio­
nych oper, baletów i koncertów wy  
niosła ponad 50. Najw iększe zain­
teresowanie wzbudziły koncerty 
symfoniczne, którym i dyrygowali 
Toscanini, Bruno W alter, Thomas 
Beecham, A drina Boult i  H enry  
Wood.

presowe przebywają przeciętnie 
dzienną trasę 302.692 kilometrów, 
pociągi osobowe —  477.510 kim., 
a  towarówki —  433.063 kim.

Sumując podane cy fry  okaże się, 
że 13.208 pociągów przebiega 
dziennie trasę 1.213.325 kim., czy­
l i  30 razy obwód ziemi!

legała nie tylko  na współczuciu, 
a wdzięczność polska nie. tylko  
na prośbach o pomoc.

Dlaczego więc o ostatniej w oj­
nie światowej, Turc ja  stanęła po 
stronie mocarstw centralnych? 
Odpowiedź na to  jest prosta.

Po pierwsze obawiała się zaku­
sów R osji na Carogród; po dru­
gie —  została do w ojny zmuszo­
na i sprowokowana przez tenże 
„Goeben", a właściwie przez do­
wódcę niemieckiego dywizjonu 
śródziemnomorskiego, admirała 
Souchona.

„Goeben" i  „Breslau" schroni­
ły  się do Dardaneli. Wojskowym  
i marynarzom niemieckim udało 
się pozyskać dla po lityk i swego 
kra ju  część młodoturków, z <En- 
ver-paszą na czele. N iem cy b ar­
dzo mądrze operowali tu  strasza­
kiem R osji i podsycali z dawna 
kiełkujące antagonizmy, zarówno 
w  stosunku do te j ostatniej, ja k  
i w  łonie samego Dywanu. Oczy­
wiście udział T u rc ji po ich stro­
nie był im  potrzebny, tak  dla od­
cięcia R osji od sprzymierzeńców, 
ja k  i  dla uzyskania dostępu do 
surowców Bliskiego Wschodu.

Jakkolwiek A ng lia  i  Francja  
ofiarowały się zagwarantować 
integralność granic T urc ji (A n ­
g lia  odrzuciła nawet grecką pro­
pozycję zaatakowania państwa o- 
tomańskiego), i  oba te państwa 
m iały wśród Turków  wielu sym­
patyków, to jednak im perialisty­
czna po lityka Rosji z jednej stro 
ny, a zręczne posunięcia admira­
ła  Souchona z drugiej, przeważy­
ły  w  końcu szalę na stronę N ie ­
miec. Rząd sułtański wahał się 
wprawdzie dość długo i  pragnął 
raczej zachować życzliwą dla 
Niem iec neutralność —  jednak, 
że w  dniu 18 września, admirał 
Souchou odwiedził wielkiego we- 
żyra  i zagroził mu wprost bom­
bardowaniem stolicy przez .swoje 
dwa okręty gdyby Turcja  nie 
Zgodziła się na wzięcie udziału 
w wojnie przeciw Trójporozumie-

W  w yniku te j akcji i  przy po­
parciu Envera-pąszy, doszło . w 
dniu 29 października 1914 r.. do 
sprowokowania R o s ji .. „Goben"

Pochodzenie nazwy Śląska
Różne są zapatrywania na po­

chodzenie nazwy Śląska. Jedni wy  
wodzili ją  od Ślązaków, inni ód 
Silingów ,inni od ślazu, rosnącego 
obficie nad rzekami śląskimi, inni 
wreszcie ód pierw iastku: sąg, śją- 
kw a, prześląkły, co oznacza bag­
no.

N ie  m a jednak dowodów, które- 
by potw ierdzały te przypuszcze­
nia. N atom iast w ostatnim zeszy­
cie r„H utn ika“ uczony polski, dr. 
Ludw ik Łakom y, daje bardzo in­
teresującą hipotezę .opartą o ści­
słe badania i  dochodzi do wnios­
ku, że miano Slązanie znaczy nie 
co innego ,ja k  Żelazianie ,t  ,j .  lu ­
dzie, trudniący . się wytapianiem  
żelaza z rudy.

jest zagadnienie m ateriałów pęd 
nych, tym  więcej, że dotyczy ono 
nie tylko  lotnictwa, ale szeroko 
rozbudowanej motoryzacji Rzeszy. 
Jakkolwiek czynione są duże wy  
siłki zastąpienia benzyny sztucz­
nymi mieszankami, to  jednak 
ja k  wykazały doświadczenia, na­
m iastki te nie nadają się abso­
lutnie do silników lotniczych, a 
nawet stw arzają trudności w  ru ­
chu silników samochodowych. O- 
pierając się na publikacjach nie­
mieckich, stwierdzić można, iż 
zapotrzebowanie na ropę naftową 
wyniesie już w  roku przyszłym  
6,3 milionów ton. Z  te j  ilości aż 
5,1 m ilionów ton muszą Niemcy 
sprowadzić z zagranicy.

W  czasie w ojny zużycie m ate­
ria łów  pędnych niepomiernie wzra 
sta i  można je  określić w  przy­
bliżeniu na 15— 20 m ilionów ton 
rocznie. Jasne więcu że całą tę 
olbrzymią ilość Rzesza musi spro 
wadzić z zagranicy. Czy je j  się 
to  uda?

z kilkom a innym i okrętam i w y­
szedł na Morze Czarne i  bombar­
dował k ilka  portów rosyjskich. 
M iędzy innym i zatopiono pod 
Sewastopolem minowiec rosyjski 
„P ru t", co później podsunęło ad­
mirałowi niemieckiemu pewien po 
mysł: mianowicie, chcąc upew­
nić się, że zapalony przezeń lont 
nie zgaśnie, Souchon w  raporcie 
swoim do władz tUrfećkićh podał, 
że „P ru t"  został zatopiony w  po­
bliżu Bosforu, w  chw ili gdy miał 
zam iar minować cieśninę wiodącą 
do stolicy.

W ybuchła tedy wojna, w któ ­
re j Turc ja  poniosła szalone ofia­
ry . N iem cy wykorzystyw ali w  ra ­
bunkowy sposób, zarówno je j bo­
gactwa naturalne, ja k  i je j  żoł­
nierzy. Udzieloną na początku 
pożyczkę w  sumie 2 milionów  
funtów, odebrali z nawiązką. Bo 
któż zapłaci za ty lu  dzielnych 
żołnierzy tureckich j ,  poległych 
obcą sprawę na przestrzeni od 
równin Mezopotamii i  pustyń a- 
rabskich, czy’ szczytów Kaukazu, 
aż po lesiste stoki K arpat?  I  tam  
bowiem ściągali N iem cy turec­
kie oddziały posiłkowe, każąc im  
walczyć „póur le ro i de Prusse".

Turcy, w iern i raz powziętym  
zobowiązaniem, w ytrw a li do koń­
ca u boku swoich sojuszników. 
S tarali się jednak wszelkimi spo­
sobami wykazać swą rycerskość 
i  w  stosunku do przeciwników. 
H isto ria  o ficjalna niemiecka skar 
ży się, że jeszcze w  rok po roz­
poczęciu wojny, znajdowano Frań  
cuzów i Anglików , których pod­
dani Padyszacha starannie u kry ­
wali przed argusowym okiem ma 
rynarzy i żandarmów W ilhel­
m a H . W ziętych do niewoli o fi­
cerów jednej z b ryty jsk ich  łodzi 
podwodnych, znaleziono wypusz­
czonych na prowizoryczną wol­
ność, na słowo honoru. N ic dzi­
wnego, że takie liberalne metody 
nie b yły  w  smak Niemcom.

C i ostatni zresztą —  poza dy­
wizjonem morskim adm. Soucho­
na i  oddziałem a rty le r ii przy­
brzeżnej —  nie popisali się. Do­
wództwo niemieckie— v,der Goltz. 
Lim an y. Sąnders, y. Falkenhayn  
i Kress v. K ressenste in— nie u-

Jak nazwa Czechów, przed tym  
Cząchów, pochodzi od dołów gór­
niczych i od Zatrudnienia po cza­
chach, tak  podobnie' nazwa Slęzan 
przysługuje potomkom Tacyto- 
wych Góthinów, czyli Kotinów, 
których prastare miano przecho­
wało się dotąd w  wielu miejscowo­
ściach'Śląska, ja k  Kotowice, obec­
nie Katowice.

Śląsk, to  k ra j zamieszkały przez 
Żelazian, Żeliezan, Slązan, czyli 
ludzi .zajiftujących się wytapia­
niem żelaza z rudy.

P rzy  '' sposobności d r. Łakomy 
przypomina zdanie niemieckiego 
pisarza, H erdera, iż  N iem cy od 
Słowian nauczyli się górnictwa 
i  hutnictwa.

Jak donosi Evening Standard, 
angielskie ministerium w ojny za­
angażowało konstruktora Asboth‘a  
W ęgra z pochodzenia, wynalazcę 
helikoptera nowego rodzaju. H eli­
kopter Asbotha w  ciągu 4 m inut 
30 sekund wzbjia się na wysokość i 
10.000 stóp, w  ciągu 20y2 m inuty' 
do 26.000 stóp. Szybkość aparatu  
w lin ii poziomej sięga 200 m il an­

Oficjalne sprawozdanie angiel­
skiego ministerium lotnictwa mó­
w i o nadzwyczajnym rozroście ru  
cliu samolotowego. W  roku 1938 
droga przebyta przez samoloty 
bryty jsk ie w  regularnej służbie 
pomiędzy A nglią a kontynentem  
i drogi Im peria l A irw a y  w raz z 
pokrewnymi towarzystwam i mię­
dzy A nglią a  kra ja m i zamorski­
m i wyniosły 13.556.000 m il. (m i­
la  ang. 1709 km .) czyli o 3 milio 
ny więcej niż w roku poprzednim.

Wzrost angielskiego lotnictwo
handlow ego i kom unikacyjnego

miało ani wniknąć w  duszę żoł­
nierza tureckiego, an i przystoso­
wać się do warunków. N a  Galli- 
poli niedociągięcia angielskie i 
bitność Turków —  pozwoliły o- 
panować sytuację. Jednakże na 
innych teatrach operacyjnych, 
nieświadomi miejscowych zwycza 
jów, a uporczywie stosujący pru 
skie metody Niemcy, przyczy­
n ili się tylko  do ńiepowódźeń.

Dziś sytuacja jest odmienna. 
Turcja  —  wolna i świadoma swej 
polityk i —  stanęła po stronie pra  
wa i  sprawiedliwości. Za jednym  
zamachem mocarstwa zachodnie 
uzyskały przez to komunikację z 
Morzem Czarnym, a zarazem cen 
nego i uczciwego sprzymierzeń­
ca. W izyta  „W arspite" w  Stam­
bule jest jakby przypieczętowa­
niem te j przyjaźni i świadczy o 
szczerych zamiarach Turków, 
którzy niechętnie widzą obce o- 
kręty  na swoich wewnętrznych 
wodach. A le „W arspite", to  prze­
cież nie „Goeben".

W  lotach pasażerskich doniosłe 
znaczenie dla bezpieczeństwa lotu  
posiada możliwość dokładnego 
stwierdzenia każdorazowej wyso­
kości lotu. P rzy  zastosowaniu do­
tychczasowych instrumentów po­
miarowych, które podawały wyso­
kość lo tu  ponad poziomem morza, 
istniało zawsze niebezpieczeństwo 
zderzenia się ze ścianą skalną, 
któ rą  znajdowała się dokładnie na 
wskazanej przez wysokomierz odle 
głości od poziomu morza, w  zbyt­
niej jednak bliskości samolotu. O-

Ze wszystkich stron Szwajcarii 
dochodzą wiadomości o zniszcze­
niach, których dokonały powodzie, 
wynikłe z niezwykle obfitych d e­
szczów, jak ie  w  ostatnich dniach 
spadły w całym kra ju . Szkody po­
wstały zwłaszcza w  centralnej 
Szwajcarii.

Niedaleko A ltdorfu , wylała w e­
zbrana rzeka Reuss, zryw ając ta­
mę w  pobliżu fab ryki am unicji i  
zalewając wodą znaczną prze­
strzeń na wysokość 2 metrów. Za­
alarmowana straż pożarna rozwi­

,New Y o rk  Times" donosi z Cri- 
stobal, że m inister w ojny Stanów  
Zjednoczonych A . P . Woodring po 
przybyciu tam  oświadczył, że nie­
zwłocznie podjęta zostanie budo­
wa nowych śluz na Kanale Panam- 
skim oraz nowej drogi wojskowej 
Rio - H a ta . Nowe śluzy będą m iały  
przede wszystkim znaczenie strate­
giczne przy, obronie kanały. Wed­
ług inform acji dziennika, śluzy te 
przeznaczone będą wyłącznie dla

Powodzie w  Szwajcarii

Obrona m  Panamskiego

gielskich na godzinę, udźwiga-• 
zaś może 20.000 kg  .balastu. Wiek 
sze aparaty Asbotha wypOsażóne 
są w  silniki o mocy 1200 Hp 
w zb ija ją  się zaś z szybkością 3g 
stóp na sekundę. Zaletą aparaty 
jest to , że wznosi się on szybko w 
kierunku prostopadłym i utrz 
muje się nieruchomo w  jedny^ 
punkcie.

W zrosła niezwykle waga poczty 
lotniczej, a  lotnictwo śródlądowe 
przebyło około 3.267.000 mil an­
gielskich przenosząc 147.000 pa. 
sażerów i  1200 ton poczty i  baga. 
żu. W zrasta z każdym rokiem li. 
czba pilotów am atorów. Pod ko­
niec ubiegłego roku  istniały wAn 
gli i  północnej Ir lan d ii 74 kluby 
awionetek, z  czego 63 korzystało 
z subwencji m inisterium  lotnict­
wa. Liczba „latających" człon­
ków tych klubów wynosiła 9.1oo 
z czego 3.960 posiadało licencję 
lotniczą A . (p ilo ta - amatora).—. 
Liczba ta  nie obejm uje zarejestro 
wanych absolwentów kursów cy- 
w ilnej s traży powietrznej. Liczba 
tych  ostatnich wynosi 5.762 zezr 
go 633 kobiet.

ROZWÓJ LOTNICTWA 
PASAŻERSKIEGO.

Angielski m inister lotnictwa, 
Sir K ingsley Wood, oświadczył 
niedawno, że rząd i  przemysł an­
gielski poniosą wspólnie koszta 
badań i  rozwoju samolotów cywil 
nych najnowszego typu. Odnośne 
prace odbywać się będą pod nad 
zorem Komitetu Rozbudowy. Cy- 
wilnego Lotnictw a, instytucji re­
prezentującej K orporację Brytyj 
skich Lotniczych D róg Zamor­
skich (Britisch Oberseas Airways 
Corporation), Radę Rejestracji 
Powietrznej (A ir  Registratioń 
Board) i  Stowarzyszenie Brytyj­
skich Konstruktorów Samoloto­
wych.

W ielka B rytan ia  je s t zdecydo­
waną dojść w  lotnictw ie cywil­
nym  do te j doskonałości w ry­
sunku i  konstrukcji, ja k ą  uzyska 
ła  już w  lotnictwie wojennym. W 
przyszłym roku B ritish  Overseas 
A irw a y  Corporation zamierza wy 
dać 3 i pół m iliona funtów  na za­
kup samolotów nowego typu.

ne wysoKosci
becnie pewien A m erykanin zasto­
sował do mierzenia wysokości lotu 
fa le  u ltrakrótk ie , które odbite od 
ziemi tra f ia ją  w  odpowiednio urzą­
dzoną aparaturę, zainstalowaną 
skrzydłach samolotu i przewodami 
przeprowadzonymi do kabiny pilo­
ta, wskazują mu w każdej chwili 
na ja k ie j wysokości znajduje się, 
nie nad poziomem morza, ale od 
miejsca, na którym  w danej chwili 
przelatuje bez względu na to, czy 
to będzie nad górami, czy nad do­
linami.

nęła energiczną akcję ratowniczy 
zagrożonej ludności.

W  pobliżu Brunen, wezbrane 
rzeki N uota i Seewem utworzyły 
jezioro długości 800 m . i  szeroko- 
ści 150 m . Gościniec prowadzący 
na słynną przełęcz F u rka  uszko­
dzony został na długości kilku­
dziesięciu m etrów. N a  wysokości 
1500 m. spadł śnieg.

Z  włoskiej Szw ajcarii donoszą, 
że poziom Lago M aggioro w  Ł°‘ 
carno podniósł się o 1,75 m „ a u- 
lewa spowodowała znaczne szko­
dy w  drzewostanie i  winnicach.

okrętów wojennych, a tylko  W 
jątkowych wypadkach korzystać ’ 
nich będą m ogły sta tk i o wielki”1 
tonażu. Poza tym  program rożbu- 
dowy obrony stre fy  K anału Panaffl 
skiego obejmować m a przebudów 
lotniska „France F ie ld" i  budofff 
nowych lotnisk na pół drogi 
dzy oceanami. D roga z Rio do H8' 
ta  wybudowana będzie na tery10, 
riu in republiki panamskiej.
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